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Pierwsze wędzie-
LWÓW 4. lipca.

Panteon francuski kryje szczątki nie jednego 
bohatera Za życia Carnot mało miał w sobie 
olśniewającego bohatersstwa, wyrósł na  bohate
ra  gdy zbrodniarza dłoń targnęła się na- jego 
iycie , gdy jak  żołnierz legł na pobojowiska 
w spełnianiu swojego szczytnego obowiązku. 
F rancja pochowała drogie zwłoki a sposób, w ja- 
k i to uczyniła przynosi cześć zarówno zgasłemu pre-

n o śc i nadto przytłacza moje barki, ażebym 
mógł odważyć się mówić o wdzięczności. Ko
cham ojczyznę nadto głęboko, ażebym się czuł 
szczęśliwym w dniu, w którym  staję się jej 
najwyższą głową". To wszystko czem Casimir- 
P erier odwdzięcza się zgromadzeniu narodowemu 
za to, że go wyniosło na najwyższy w państwie 
szczebel, za to, że go wybrało prezydentem 
rzeczypospolitej francuskiej.

Niejednemu może to się wydawać za mało, 
nam się wydaje, że w tych słowach mieści się 
bardzo dużo. Jest w nich poczucie własnej go
dności, pewności siebie, które z jednej strony 
powinno zaimponować szerokim masom ludności, 
a z drugiej strony zawiera w sobie gw aran
cję, że na czele państwa stanął człowiek, który 
potrafi dotrzymać danego słowa, który zdolen 
jest do urzeczywistnienia tego, co sobie przed
sięwziął.

Wysoce charakterystycznem i i na wyszcze
gólnienie zasługującemi wydają nam się także 
>łowa nowego prezydenta rzeczypospolitej francu 
skiej, w których zapewnia, iż niezłomny ma za
miar, losów F rancji przez siedm lat nie oddawać 
w inne r ę c T e g o  rodzaju słowa, wypowiedziane 
przy tak  uroczystej okazji, muszą działać po
krzepiająco i mogą istotnie obudzić wiarę, że 
ten, któremu losy kra ju  poruczono, przejęty uczu
ciem swojej odpowiedzialności, będzie uważał za 
swój święty obowiązek strzedz tego, ażeby prawa, 
dane mu przez konstytucję, nie były zapozna
wane, ani nie uległy przedawnieniu.

Nie bez powodu podnosimy te ustępy orę
dzia prezydjalnego, które są przedew: zystkmm 
znam enne dla osoby Casimir-Periera, które no
szą na sobie piętno jego osobistego charakteru i 
jego politycznych przekonań. Dużo naturalnie 
w orędziu myśli ogólno-politycznych, a wcale nie

zydentowi, l i t  jej samej. Nad grobem jednak r owe ! tuzinkowych, i niezawodnie będziemy jeszcze 
■w srasta  życie Oddawszy cześć należną szczątkom j mieli sposobność niejednokrotnie do tej enuncja- 
zamordov-a. jgo prezydenta -  naród francuski ! cji prezydenta powrócić: dzisiaj, pod pierwszem 
% całą uwagą zwraca się do prezydenta żyjącego, I wrażeniem rapórtu telegraficznego, chcieliśmy 
Którv wśród tak  nadzwyczajnych okoliczności j przedewszystkiem to podnieść i to podkreślić, co 
Staną] na najwyższym posterunku, by kierować j nam się wydaje charakterystyczuem  dla samego

t  . a   a  _______  — : ( ł a s i  m u * . P p r i n r o  Waty. « ł f i i v ł  n n  nO W Ó d Ż e-nawą państwa. Jest w tern zarazem wzruszająca Casimir-Periera. Raz jeszcze złożył on dowód że
i głęboka myśl pobtyczna, że po chwili, gdy zło- j j est w istocie osobistością prononsowaną. Był nią 

ito n o  szczątki Si di-Carnota na wieczny spoczy- j dotychczas w najlepszem tego słowa znaczeniu 
’ nek, Oasimir-Perier ogłasza swoje orędzie. Wi- ) — a dowodem tego mógłby także być jego wy- 

iz im y  w tem bezpośredniem po sobie następstwie ; bór na prezydenta rzeczypospolitej. Casimir-Pe- 
ąktów tak  różnorodnych, objawy żywotności na- j r ier stanął na czele państwa nie dzięki kompro- 

. spodu, dowód siły moralnej, stwierdzający, że na- j misowi, ale głosami umiarkowanych rcpublika- 
-łód  francuski z' wytkniętej drogi postępu i roz 1 nów. Niemniej jednak  wierzymy mu, że dzisiaj 

woju me da się wykoleić, choćby mu nawet S nie uważa bię za męża żadnego stronnictwa, że 
g-iyszło przejść przez — trupa prezydenta rze- \ należy do F rancji i do rzeczypospolitej. Casimir- 
czypospolite,. Naród zapłaeze nad tragicznym j Perier gotów istotnie złożyć dowód, że F rancja
zgonem swojego zv ierzchnika i powołanego przo
downika, ale wnet osuszy łzy i nowe rozpoczyna

^ C1 Orędzie nowego prezydenta rzeczj pospolitej 
francuskiej, pana Casimir Periera, jest takim  no
wego życia posiewem. Być może, iż na niezwy
kłość orędzia złożyły się nadzwyczajne okoliczuo- 
*ci, wśród których ono pow stało; faktem  jest, że 
pierwsza oficjalna enuncjacja nowego prezydenta 
rzeczypospolitej francuskiej, k tóra jest niejako 
jego programem i podstaw*1 jego działania na 
przyszłość, wyróżnia się zarówno tonem, jak  tre- 
[ścią od tych wszystkich orędzi, które mieliśmy 
dotychczas sposobność słyszeć. Sądzimy, ze orę
dzie Casimira Periera musi wszędzie znakomite 
zrobić wrażenie Jest ono więcej, aniżeli zwy
czajną zbieraniną frazesów, często wprawdzie 
bardzo pięknych, ale niemniej często także 
bardzo pustych. Jest ono też więcej, aniżeli su- 
chem wyliczeniem projektów ustawodawczych, 
których załatwieniem ma się zająć ciało prawo
dawcze.

W  orędzia prezydenta rzeczypospolitej Iran- 
cuskiej przebija się przedewszystkiem jego oso
bistość. Nie ina w niej ani śladu owej udaw a
nej, a zatem fałszywej skromności, do której się 
często w takich w ypadkach uciekają ludzie o 
nieskazitelnym zresztą charaktei ze, gdy dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, albo dzięki 
zaufaniu ogółu, dopną w hierarcbji społecznej 
najwyższego stanowiska. „Ciężar odpowiedział

lepszego wyboru uczynić nie mogła.

W s p o m n ie n ia  ro s y js k o -p o ls k ie .
Profesor Schiemann w Berlinie wydaje od 

pewnego czasu „Bibljotekę rosyjskich osobliwoś i" 
w niemieckich przekładach. Najbardziej dla nas 
interesującą jest książka A leksandra Lwowicza 
Seelanda, osnuta na  tle wspomnień z polskiej 
rewolucji z r. 1830.

Jakkolw iek autor tych po rosyjsku napisa
nych wspomnień był rodem Niemiec, a jego oj
ciec, pastor z Oesel, podzielał na równi z całemi 
Niemcami ówczesnemi entuzjazm  dla polskiego 
powstania, niemniej jednak w pamiętniku czuć 
prawdziwie „rosyjską duszę,” przesiąkniętą do dna 
orjentalnym szowinizmem. P rzebija to choćby 
ze złośliwej uwagi Seelanda o tylekroć w poezji 
opiewanych czw artakach. Rosyjski patrjota nie 
mieckiego pochodzenia stara się całą legendę o 
pułku czwartym obrócić w śmieszność, nie dba
jąc  o to, czy wobec niezaprzeczonych faktów 
historycznych, gadanina jego znajdzie wiarę.

Aleksander Lwowicz długo rozwodzi się nad 
sympatją, jak ą  w. ks Konstanty okazywał P o 
lakom. Bolało księcia — czytamy w pamiętniku — 
gdy musiał uciekać, a ból serdeczny wywołała 
nie ucieczka, alejej powód: niewdzięczność. „Aby 
dowieść, ja k  niewdzięcznymi istotnie okazali się 
Polacy — cytujemy ten ustęp dojłownie — dość

przytoczyć następujący wypadek. Czwarty pułk 
linjowy, ukochany przezeń najgoręcej, otrzymywał 
od księcia podczas każdego marszu co najmniej 
jeden złoty na głowę. Gdy wybuchła walka, 
oświadczyli czwartacy, że nie chcą plamić swych 
karabinów w walce z Moskalami prochem, lecz 
tylko bagnetów użyją. Tymczasem w bitwie pod 
Grochowem, wystrzelawszy wszystkie naboje, do 
Mzturmu na bagnety wcale nie Juszli. Wiciu 
czwartaków wzięto do niewoli. Gdy >m w yrzu
cano niewdzięczność, odpowiadali zuchwale, 4 ?  
nie są psami, by ich kęsem strawy BM*r z b y ł* ! 
ugłaskać."

W łaściwa historja wygląda w keiążce See
landa dopiero ze wspomnień o wybuchu rewolu
cji w W arszawie. I  tu  jednak wartość mają ty l
ko te wspomn enia, które odnoszą się do rosyj
skich stosunków. Tu podaje Lwowicz Seeland 
szereg charakterystycznych obrazów i obrazo
wych charakterystyk rosyjkich jenerałów. Był 
on adjutantem  jenerała Korffa, szefa artylerji. 
Ucieczka rosyjkiej armji odbywała się w warun
kach istotnie nie do pozazdroszczenia. W p ra
wdzie o należyte zaprowjantowanie głównej kw a
tery postarał się w. ks. Konstanty, ale wojsko 
oddane było na pastwę głodu. Jak  szybkiu był 
odwrót, wnosić stąd można, iż np Sepland nie 
miał czasu zabrać z sobą najpotrzebniejszej 
odzieży, uciekł bez płaszcza i pełnić był zmuszo
ny służbę — w szlafroku. Rsjterujący Moskale 
aciekali z swoimi kobietami. Żonę w. księcia 
z trudem  tylko wyprawiono do Rosii. Popłoch 
ustał dopiero po złączeniu się z Dybiczem, któ
ry  również „w pospiesznych marbzach wkroczył 
do Królestwa. O spotkaniu tego ostatniego z w. 
księciem opowiada Seeland, między innemi, co 
następuje:

„Carewicz przyjął raport Dybicza na scho 
dacii. Dyhicz ucałował jego gwiazdę, wyraził 
zdumienie z powodu dobrego w yglądauii straży, 
poczem weszli obydwaj do w n ę trza ; opowiadano 
sobie, że Dybicz zapytał w księcia, jakiej życzy 
sobie komendy, na co tenże odpowiedzią^ iż 
pragnie tylko pozostać przy dowództwie nad swą 
strażą. Następnie mówiono o akcji wojennej, przy 
cz* m Dybicz z uważył, że armję polską czapka
mi można zasypać. Nie bardzo to mogło się po
dobać w księciu, który przez lat 15 dowodził 
tą  armją. Odtąd też stosunek pomiędzy oboma, 
uległ znacznej zmianie."

Z zachwytem wyraża się dalej Seeiand o 
Gorczakowie, a także inne wielkości rosyjskie 
obdarza komplimentami, podnosząc iako czyny 
bohaterskie takie zdarzenia, które ze stunowiska 
etyki wojennej naw et, wstrętem przejąć muszą 
każdego.

W  ogóle w pamiętnikach tego zrusyfikowa
nego Niemca przebija aż na zbyt wyraziście ów 
brutalny pierwiastek, jakim  wszystko przesiąka, 
co wejdzie pod strychulec carskiej służby.
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Tegoroczny kongres niemieckich dziennika

rzy i literatów odbył się przy licznym udziale 
niemieckich reprezentantów pióra. Po wspólnem 
śniadaniu zagaił obrady kongresu prezes hara- 
burgskiego Towarzystwa dziennikarsko - lite ra
ckiego, Biisching. W  pierwszym dniu obrad zaj
mowano się sprawą utworzenia o g ó l n e g o  
związku wszystkich istniejących w Niemczech i 
po za granicami Niemiec n i e m i e c k i c h  towa
rzystw  dziennikarskich i literackich. Celem 

' wspólnej obrony prawnych i socjalnych interesów 
wszystkich niemieckich dziennikarzy i literatów, 
mają się odbywać ogólne zjazdy, ile możności 

J coroczne, na  których p r a w o  g ł s o w a n i a  
i m a j ą  t y l k o  d e l e g a c i  poszczególnych to n  -*■ 
i r z y s t w  literacko dziennikarskich, a n i e  m a j ą  
' p r a w a  g ł o s o w a n i a  dziennikarze i literaci, 

do żadnych towarzystw nie należący. Wykona
niem uchw ał ma się zająć każdorazowe prezy- 

i djum kongresu przy pomocy osobno wybieranego 
wydziału delegatów.

Po długich obradach odnośny wniosek dra 
Steińbacha z W iednia przyjęto, poczem uczestni
cy kongresu urządzili gremialną wycieczkę pa
rowcami po Elbie. Brzegi rzeki były wspaniale 
udekorowane i iluminowane; o zmierzchu spal - 
no piękne ognie sztuczne.

W drugim dniu obrad zajmowano -ię naj
przód sprawą utworzenia s ą d ó w  h o n o r o 
w y c h  dziennikarsko-literackicli. Po dłuższych 
obradach przyjęto wniosek, w yrażający życzenie, 
jżeby wszystkie towarzystwa dziennikarsko- 

FtćtAśtfcra utworzyły sądy honorowe, celem bez
krwawego załatwiania sporów, w ynikających 
pomiędzy stowarzyszonymi dziennikarzami i lite 
ratam i.

Po sprawozdaniu o stanie „Zakładu pensyj- 
nego niemieckich dziennikarzy i literatów" na
stąpił referat p. O sterrietha z Offenbach o p ra 
cach międzynarodowego kongresu prasowego i 
t. zw : „Association litteraire et a r tijig u t inter- 
nationale.“

Uchwalono jednogłośnie : 1) wysłać telegram 
powitalny do międzynarodowego Związku litera- 
cko-a^tysiycznego; 2) w ysłać trzech delegatów 
na tegoroczny międzynarodowy kongres w Ant- 
werpji, którzy o przebiegu kongresu mają zare- 
ferować organie kongresu niemieckich dzien
nikarzy i literatów, a nadto przyszłemu kongie- 
sowi niemieckiemu przedłożyć m ają referat o 
pracach przygotowawczych przyszłego międzyna
rodowego kongresu; 3) wyrazić zadowolenie, że 
przyszły międzynarodowy kongres postanowiono 
urządzić w D r e ź n i e .

Nd delegatów na tegoroczny międzynaro
dowy kongres Iiteracko-artystyczay w Antwerpji 
w ybiano p p .: O sterrieth’a z Offenbachu, dra
D ircksa i K irbacha z Drezna.

Następnie miał dr. Leo z H am burga referat 
o prasie i o § 193. niemieckiego kodeksu kar 
nego (Obrona słusznych interesów). Po dłuższej 
dyskusji przyjęto wniosek referenta, według któ
rego D I. kongres niemieckich dziennikarzy i li
teratów uważa za konieczne, ażeby nie naru
szano przysługującego prasie, j a k  każdemu in
nemu obywatelowi państwa, praw a omp,wiania 
spraw publicznych, mając} ch na celu interes 
ogólny. Uchwalono dalej jaknajbardziej btanowczo 
zaprotestować przeciw różnym nowej daty wyro
kom sądu rzeszy, która usiłuje prasie odebrać 
w tym względzie praw a obrony sluoznych inte
resów i n 'e chce jej przyznać opieki, wypływa
jącej z § 193. niemiecka kodeksu karnego.

Kongres przyjął również wniosek p. Schle- 
singera z W rocławia, ażeby na porządku obrad 
przyszłego kongresu umieścić sprawę reformy 
ustawy prasowej. Poczem dalsze obrady odro 
czono do dnia następnego.

Ponieważ ks. B i s m a  r e k  zezwolił uczestni 
kom wiecu na zwidzenie parku we Friedrichsruh, 
wiec to zamieniło się nagle na manifestację 
polityczną. Ks. Bism arck bowiem bvł także tyle 
uprzejmy, że odłożył projektowaną podróż do 
W arzynu i przypadkiem znalaz1, się w parku w 
chwili, kiedy oglądali go dziennikarze. W ysłał 
nawet dr. Chrysandra, ażeby mimochodem po
wiedział wiecownikom, że łatwo go w parku  
mogą odnaleźć, byle tylko szczerze tego ze
chcieli. Naturalnie dziennikarze niemieccy na 
widok byłego kanclerza czuli się ■« obowiązku 
do wzniesienia uroczystego ok rzyku : H urra  ! — 
Ks. Bismarck odpowiedział przygotowaną mową, 
po której nastąpiły  owacje. Pewien anstrjaCK. 
dziennikarz, którego nazwisko wiedeńskie dzien
nik: dyskretnie przemilczają, oświadczył, że i 
dla Niemców z Austrji Friedrichsruh jest naj 
piękniejszym i najdumniejszym krwałkiem  ziemi 
niemieckiej, co księciu dało pochop do k ilku 
uwag o Austrji. Ks. Bismark raczył stwierdzić, 
że Niemcy w Austrji nie mogą być wyłącznie 
uwzględniani i że sprawy austrjackie nie mogą 
zależeć we wszystkiem od Berlina. W rażenie 
odwidzin we Friedrichsruh przeciągnęło się 
jeszcze przez czas dłuższy : eclia tych odwidzin 

’ dały się słyszeć później na bankiecie wiecowym 
. w Hamburgu, na którym  pewien wejmarski 
• dziennikarz wznosił toast na cześć Niemców,

zamieszkałych poza granicami n'emieckiego p ań 
stwa i przy tej sposobności mówił o „bezczelno 
ści" madziarskiej i . ucisku" Niemców czeskich. 
Podczas tej mowy obecny na bankiecie 
austrjacko-węgierski konsul jeneralr.y Stephany 
wstał i wraz z małżonką demonstracyjnie salę 
opuścił. Z chwil pobytu dziennikarzy w parku 
ks. Bismarcka opowiadają jeszcze następny bu
dujący szczegół: W śród uczestników wiecu
znajdował się także dr. Lehman z Berlina, któ 
rem r niedawno wytoczono proces o obrazę ho
noru kanclerza Uaprivi’ego Ks. Bismarck uści 
snął mu serdecznie rękę i rzekł : ..Mam na 
dzieję, że pański proces powinien się dobrze 
skończyć f"

~5
N

e

I
u
n
CS

Pałac sztuki. 
v .

uz

. c

Malarstwo historyczne wysiliło się u nas na 
jeden genialny talen t: wydało Matejkę. Olśnione 
tryumfami mistrza, wyrosło było osobne niemal 
pokolenie malarzy, którym laury Matejki nie da
wały spokoju. Był czas, na szczęście krótki, kie
dy sztuce naszej groził formalny zalew ze strony 
malarstwa historycznego, wzorowanego na arcy
dziełach krakowskiego mistrza. Naśladowcy nie 
dorównywali oczywiście pierwowzorowi; wytwo 
rzyła się więc maniera, a ta zawsze jest zaka- 
pturzonym wrogiem prawdziwego artyzmn.

Ma jednak i maniera dobrą pewną stronę, 
tę mianowicie, że doorowadza siebie do absur
dum Zdyskredytowane falangi lichych żołnie
rzy niezrównanego wodza pierzchły. Ale na tem 
nie koniec, uszło bowiem z nimi i zamiłowanie 
do malarstwa historyczne. Dwie, zdaje się wpły
nęły na to p rzyczyny : obok poczucia braku sił, 
krzewiący się coraz silniej realizm. Bardzo po- 
ważLt glosy zakwestjonowały, czy wogóle Listo- 
ry czry  kierunek w sztuce powinien być up ra
wiany, a cli" ci aż argumenta odmawiające mu 
racji bytu me celują trafnością, niemniej jednak 
samo podniesienie tej kwestji oziębiło w kołach 
artystycznych pochopność do rzucania się na ła 
ny dziejów’

Udcrzającem jest istotnie, jak  szybko w osta
tnich czasach malarstwo historyczne traciło swych 
pracowników. Jeżeli zaś kto odważył się nawet 
sił swych próbować na tem polu, to i wtedy je 
szcze starał się powlec tło historyczne pokostem 
rodzajowym, w znacznym stopnia ułatw iając so
bie zadanie.

A i takich nawet dzieł połowicznych, któ
re swoją drogą mogp znakomicie odpowiadać 
wszelkim wymaganiom sztuki, nic wiele dziś u 
nas widać.

W  sali, gdzie jak  w zaczarowancin kole do
tąd obraca się pióro sprawozdawcze, spotykamy * 
żywą radością dobrego znajomego „Kniazia Ju 
rija  I. u malarza ikonów." Znajomość tę za
wdzięczamy uprzejmości i talentowi p. St. K ac z o- 
r a - B  a t o w s k i ego .  W skrzesił on jednę z k art 
tak  mało znanej u nas historji ruskiej; sięgnął 
do przeszłości Rusi niezawisłej, do epoki, w k tó 
rej sztnka i nauka miała tam tylko dwa ogni 
s k a : klasztor i dwór książęcy. Ale — niech p. 
Batowski za zte nam tego nie bierze — nie tyle 
w owym obrazie zajął nas historyk, ile kolory
sta. I  w późniejszych utworach artysty, mieliśmy 
sposobność zawsze tę samą stronę jego talentu 
najbardziej podziwiać. Z darzały się czasem wa- 
ay  kompozycji, rysunku nawet, ale ginęły one 
w przeźroczu barw migotliwych, żywych jak  
smugi tęczy, harmonijnie i poetycznie ugrupo
wanych.

Nie m ają także cech obrazu historycznego 
„Pierwsi dezerterzy" Zygm unta A j d u k i e w i -  
c z a. Jestto wprawdzie odłam w ypadku dziejowe 
go, bez bliższego jednak określenia, acz nakreślo
ny z dużym zasobem temperamentu. W szystko 
tu  rozszalałe: ludzie, zwierzęta, przyroda nawet, 
wstrząśnięta burzą. Demon trwogi bladej i 
rozpaczy Dezbrzeżnej hasa z całą zaciekłością i 
i nie masz źdźbła trawy, nie masz robaczka, któ
ryby nie ukorzył się przed nim, roztrącającym  
szeregi, co szły po tryum f i łupy.
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a f t  ipoflrozy po brecji
( w  l i p c u  1 8 9 5  r o k u .)

(Ciąg dalisy.)

Kształty tego posągu przedaiwną odznacza
ją się lekkości; i harmouią, a co szes egóiuie ude
rza , to nader wdzięczny uśmiech, z ja M ą  H er
mes spogląda na powierzoną sobie dziecinę. 
W szad iii» niedawna uważano to za pewnik, 
w okrebi" najświetniejszym sztuki starożytnej 
rzeźbiarze postacie, przez siebie odtwarzane, za
wsze przedstawiali w stanie spokoju i dla tego 
też w arcydziełach z tej epoki nie widzimy gry 
fiz,ugnomji, tak  niezbędnej prawie dla dzi„ (jsze- 
gc pokolenia. Poniekąd z tego tegoż powodu za
wyrokował niezrównany znawca sztuki klasy- 
cz re j, Hipolit Taine, że Apoho belwederski, któ
ry  rt^gayś w talii zachwyt wprawiał W inkel- 

• manna, pochodzi z czasów upadku sztuk pię
knych w starożytności i wyraził się bardzo dowci
pne, iż posąg ten więcej niż do Apolhna podo- 
Dnym jest do szlachetnego lorda angielskiego, 
który w poczuciu swej nieskończonej wyższości, 
z najgłębszą pogardą spogląda na swe otoczenie.

( ‘prócz tego prawdziwego arcydzieła, prze
chowanego w muzeum olimpijskiem, nie ma tu 
«res*tą .rawie nic odznaczającego się wyższą 
wartością. W szystkie inne rzeźby są mniej lub 
frięcej uszkodzone i przeważnie m ają tylko zna

czenie archeologiczne. Niestety podobnie rzecz 
się ma z szczątkami świątyń i innych budowli 
olimpijskich. Oprócz bowiem przybytków H ery, 
Zeusa, jako też Buleuterion, t. j. pałacu, w któ
rym  zbiera się na narady senat olimpijski, 
wszystkie inne budowle są tak  zniszczone, iż 
opisu Pauzaniasza nawet w wyobrażeniu nie mo- 
żnaby ich sobie odtworzyć.

Czyż wobec tego warto jechać do Olim pji'?
W arto i bardzo warto — odpowiemy, choć

by dla samego posągu Hermesa i zwidzenia tej 
czarującej doliny, której urok niewysłowiony po- 
tęgują najpiękniejsze wspomnienia klasycznej sta
rożytności.

znawal:. palmę zwycięstwa, wrebzcie uroczyste 
pochody uwieńczonych zwycięzców i ich wspólne

* *
Podczas pierwszego dnia mojego pobybu ni

kogo z obcych nie było w Olimpji. Oprócz ch a
rakterystycznych postaci włościan arkadyjskich, 
niekiedy przeciągających ową drożynkę wiodącą 

u ™orzu, m ,j( go gospodarza i jego nielicznej 
służby, nikogo zresztą nie widziałem 
w tej rozległej dolinie. Samotność ta  również 
miała swój ur?k, w rażenia bowiem, przypomi
nając mi chwilę obecną, nie m ąciły owych 
obrazów, które mimowolnie nasuwały zabytki 
odległej starożytności. A były one tem żywsze, 
że co pięć lat powtarzające się wielkie uroczj 
stości olimpijskie odbywały się właśnie w tym 
samym czasie, t. j. z końcem czerwca lab z po
czątkiem lipca. Na przemian więc przesuwały 
się w mojej wyobraźni uroczyste procesje  ̂na 
cześć Zeusa, Hestji i innych bóstw greckich, 
przepyszne postacie młodzieży heleńskiej, jej za- 
pasy w stadjum, wyścigi w hippodromie, grona 
hellanodikuw, którzy z trybun swych przypatry
wali się tym walkom i najdzielniejszym -przy-

uczty w prytaneum.
. Wieczorem o zmroku zdawało mi się, że ty 

siące namiotów rozbito dokoła świątyń olimpij
skich, w których koczowały tłumy pielgrzymów, 
przybyłych z najdalszych krańców świata gre
ckiego. Niekiedy z gór dalekich dolatywały głu
che na szczek: wanie psów pasterskich, zretztą 
cisza panowała tak  uroczysta, jakby  nawet ślepe 
siły przyrody najgłębszą czcią otaczc.ły te za
bytki wielkiej przeszłości.

Nazajutrz dwie rodziny mieszczańskie z po
bliskiego Pyrgos przybyły do Olimpji. Po obej
rzeniu rozległego pola ruin, wróciły do gospody 
i pozostały w niej aż do wieczora, zajmując tak  
izbę jadalną, a drugą, sąsiadującą z moim po
kojem. W krótce po przybyciu, tak  mężczyźni, 
jak  kobiety, zaczęły śpiewać. Były to pieśni na
rodowe greckie, bardzo charakterystyczne, p rze
ważnie żałośne i dość monotonne.

D la mnie miały one powab nowości, z przy 
jsmnością więc przysłuchiwałem się tym śpie
wom, tem bardziej, że niektóre z nich uderzały 
mię dziwnem podobieństwem z niejedną nutą do
brze mi znaną, k tórą nieraz słyszałem w kraju, 
a zwłaszcza na Rusi. Czyż byłyby to odwieczne 
pieśni słowiańskie, niegdyś przyniesione do Gre 
cji przez owe tłumy naszych pobratymców, któ 
re w wieku V II. "osiedliły się w Peloponezie ? 
A może raczej przybyły one do nas z star >go 
Bizancjum wraz z religją clirześoiańską i jej 
kultem według wschodniego obrządku? Niestety, 
wcale nie potrafiłbym odpowiedzieć na te zapy
tania, to ieonak muszę zauważyć, że odznaczały 
się zupełnie odmienną cechą od tych, które sły

szałem w Falerou. M iały w sobie coś dziwnie 
miękiego i smętnego podczas kiedy pieśni, śpic 
wane przez majtków, były przedewszystkiem 
dzikie i ponure.

W  porze obiadowej wyszedłem z mojego 
pokoju i zająłem miejsce obok moich sąsiadów, 
którzy ciągle śpiewali. Zrazu tylko p rzypatry 
waliśmy się sebie nawzajem.

Towarzystwo przybyłe z Pyrgos składało 
się z dwóch mężczyzn, icli żon, kilkorga dzieci
i służącej, młodej kilkonastoletnicj dziewczyny.
Mężczyźni średniego wzrostu, krępi, o płowych 
włosach, wcale nie mieli rysów, znamionujących 
dawnych Helenów, jeden z n.ch nawet dość 
żywo przypominał typ południowo-słowiański. 
Natomiast jedna z kobiet, a zwłaszcza owa młoda 
słnżąca, o pięknym owalu twarzy i rysach har
monijnych, sm ukła i kształtna, bardzo wyraźnie 
zdradzała pochodzenie g reck ie ; obmyta należycie, 
mogłaby nawet służyć za niezwykły medal dla 
rzezbiarza. W szyscy chociaż niewątpliwie nale
żeli do niższej klasy mieszczańskiej, ubrani byli 
w sposób europejski.

P rzy  końcu cbi adu zwolna zawiązała się 
między nami rozmowa. Jeden z moich tow arzy
szów mówił po włosku, drugi, który przez czas 
jakiś bawił w Atenach, nauczył się nieco po 
uancusku. Mogliśmy się więc jako tako ze sobą 
porozumiewać.

W śród tej gaw ędki pierwszy z nich, ośmie
lony mojem przyjacielskiem zachowaniem się i 
widząc, że chętnie z nimi rozmawiam, zapytał 
mię nagle:

— Przepraszam pana za moją śmiałość, ale 
chciałbym wiedzieć, czy pan jesteś Anglikiem, 
czy F rancuzem ?

— Ani jednym, ani drugim — odrzekłem.
— To może pan jesteś Niemcem?
— I tym nic — odpowiedziałem — jestem 

Polakiem.
Na tc słowa mój interlokutor zrobił minę 

wielce zdziwioną; widocznie nigdy jeszcze nie 
słyszał o Polsce. Spostrzegł to drugi z moich 
towarzyszy, Który przebywając czas jak iś w A te
nach, choćby z dzienników musiał nabrać pe
wnych wiadomości i widocznie zawstydzony igno 
rancją swojego współziomka, zawołał z zapałem :

— Jakto , czyż nie słyszeliście nigdy o wiel
kim narodzie polskim, który Rosja, A ustrja i 
Prusy między siebie podzieliły ?

Po chwili zaś, widząc, że słowa jego nie 
pozostały bez wrażenia, mówił d a le j:

— Polacy mieszkają na północ od Grecji, 
a jest to liczny i potężny naród który bohater
skie staczał walki w obronie swojej niepodle
głości i z pewnością prędzej lub później ją  od
zyska.

W ten sposób przem awiał przez czas dłuższy, 
a będąc sam gorącym patrjotą, dość trafnie oce
niał nasze położenie i widocznie choćby dla ana- 
logji z niedawną przeszłością Grecji, szczere 
miał dla nas współczucie.

Byłem mu bardzo wdzięczny .za te słowa 
uznania dla nasze przeszłości i wiary w naszą 
przyszłość i zdaje mi się, żc dla każdego Polaka 
nader miło byłoby przekonać się, iż nawet w ta- 
kicL zapadłych kątach Elidy są ludzie, którzy 
wiedzą o nas i szczerą dla nas żywią sympatjtj.

(C. d. n.)
Aleksander HirscMtcrg,

y
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Bliżej granic działa czysto historycznego 
Btoi WojciecLa K o s s a k a :  „Józef Obertyuskl 
w bitwie pod Połonnem roku 1792". W  każdym 
razie mamy tu fragm ent zdarzenia rzeczywistego, 
jakkolw iek o tyle niefortunnie obrany, iż bardzo 
m alutki jeno odsłania nam boryzoncik dziejowy. 
A rtysta nie kusił się zresztą o nic więcej, jak  
o stworzenie, na tle anten ty cznem, obrazu ' po 
tyczki w sposób o ile możności najżywszy. 
O współtwórcy Panoramy i autorze „W spomnie
nia z lat dziecięcych4' zbyteczna dodawać, jak  
wywiązał się z swego zadania.

Jako obraz istotnie historyczny, mim u że 
żadna z osób historycznych nie występuje na 
nim, przypomnieć należy Jana Styki „Via 
A ppia“ zatytułowaną teraz „Dwa światy", uw  
nowy ty tuł istotnie rzecz jasno stawia. Jakko l
wiek zaś obraz powszechnie jest znany, nie mo
żemy sobie oszczędzić kilku na jego temat 
nwag. Dwa światy — to upadająca w zmysło- 
wem rozpasaniu starożytność, m ijająca się w 
przechodzie z chrześciaństwem, jako zarodkiem 
nowej cywilizacji. Tem at nie nowy, ale sposób 
przedstawienia, mimo pewnych rekrym inacyj 
prof. Gersona, jak  się później okazało,, nie
słusznych — ma w sobie dużo świeżości. 8>wij- 
żość tę starał się artysta tak  silnie zamarkować, 
iż przeszła ona w dosadność prawie brutalną, 
pomimo delikatnej techniki wykonania. Nerwy 
widza są na gwałtowną tu narażone emocję. 
Naga bachantka z jednej strony, przysłonięte 
zwłoki męczennika z drugiej ; tu w pomrokaeh 
pijaństwa tonący sybaryta-patrycjusz, tam czło
wiek snać z ludu we włosiennicy, z kagankiem 
w ręku. W ytwarza się stąd formalna sym etrja 
w samym pomyśle, świadcząca o zbyt żarliwej 
gonitwie za efektem. Chcąc scharakteryzować 
dwa światy, artysta sięgnął do samych najja 
skrawszych zjawisk po jednej i po drugiej stro
nie Jaskrawość zaś, czy ona w kolo yeie tkwi, 
czy w rysunku, czy też w myśli, staje się zarówno 
nieestetyczną.

Całkiem zaś już niewłaściwą jest metoda la 
w obrazie historycznym, jak i niezawodnie chciał 
S tyka stworzyć w swych „Dwóch światach". Osta 
tecznie “bowiem mamy, zamiast hktorji, alegorję; 
zamiast sprężyn dziejowych, które dach świata 
poruszają, wcieloną w ludzkie kształty ideę a r ty 
sty. Czy zaś możeartysta żądać, by nas j e g o  idea 
bardziej zajęła, niż idea, kierująca losami ludz
kości, a choćby tylko pewnego społeczeństwa?

Twarz postaci, niosącej kaganek nowego 
świata, jest portretem twórcy obrazu. C harakte
ryzuje to poniekąd sprawę i uzasadnia uczyniony 
przez nas zarzut. Indywidualność artysty wzięła 
tu  górę nad przedmiotowością, kardynalnym  w a
runkiem wszelkich prae historycznych. Wymie
niony szczegół świadczy także o pewnem subtel- 
nem wyrafinowaniu, którego, jak grzechu, unikać 
powinien m alarz historyczny, obowiązany do k re
ślenia wielkich rzutów wielkiemi rysami

W praw dzie i Matejko, talent historyczny 
pierwszej gildy, odportretował siebie — w „S tań
czyku". Ale pomiędzy pękającem z powodu upad
ku ojczyzny sercem błazna, a kagankiem  w 
ręku  ucznia Chrystusowego, zachodzi tak  samo 
wielita różnica, ja k  między krom ką gorzkiego 
razowego chleba, a ciastkiem, zaprawionem sztu 
a tn ą  goryczką. Tamto jes t odczute, to jes t wy- 
rozumow&ne; tamto jest .rudą przeszłość., przeto
piona w ognia natchnienia — to chłodnym, acz 
migotliwym, żużlem ..

Dlaczego jednak  zeszliśmy na tory tych roz- 
trząsań? Czy przeto, aby w ocz.ch czytelników 
obniżyć wartość wybornego dzieła Styki ? Bynaj
mniej ! Szło nam tylko o jedno. Zaznaczywszy, 
że — zdaje się — doba malarstwa historycznego 
zeszła u nas z M atejką na pewien czas do gro
bu, chcieliśmy jeszcze wykazać, jak  dekadencja 
tego zakresu sztuki objawia się nietylko w licz
bie dział, malejącej z roku na rok, lecz także w 
samem pojmowaniu istoty dziejów.

K R O M K A .
Pamiętajmy

Koiciuszki
u fundacji imienia Tadeusza

DJarju8z lwowski.
C z w a r t e k  5. lipca.
0 godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  panorama na wysta

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Łucja z Lammermooru",
wielka opera w 5 aktach Dunizetti’ego. Pierwizy 
gościnny występ p. Jadwigi Camillowej, śpiewaczki 
nadwornej królewskiej opery w Dreźnie, oraz pp. 
Aleks. Myszagi, Gabrjela Górskiego i Henryka Ko
walskiego. Początek o godz. 7 '/, wieczorem.

z tycia towarzyskiego. Ks. Andrzej P o n i a 
t o ws k i ,  jak donoszą z Paryża, zaręczył się z parnią 
S p e r r y  z San-Francisco. Narzeczona jest siostrą p. 
Crockes, najbogatszego z bankierów kalifornijskich. 
Książę Andrzej po ślubie ma zamiar osiąść w Paryżu, 
gdzie redagować będzie mający wychodzić przegląd 
mies.ęczny, poświęcony sprawom francusko-amery
kańskim.

Nekrologja. W Kijowie d. 27. zm. zmarł znany 
miljener i jeden z większych właścicieli ziemskich 
pod zaborem rosyjskim, Teodor T e r e s z c z e n k o .  
Rodzina Tereszczenków w ostatnich dwóch dzie
siątkach lat w guberniach: kurskiej, czernihowskiej 
i mohylowskiej zakupiła 150.000 dziesięcin zitini. 
W majątkach tych funkcjonuje obe nie kilkanaście 
olbrżymich cuKrowni Zmarły Tereszczenko był filan
tropem, który wspomagał wiele instytucyj. Pozosta
wił cenną gaierję obrazów. Zmarł w 82 roku życia.

Kalenuarz. Czwartek (5.): Filomeny p. Wsouod 
słońca o godzinie 4. minut 13, zachód o go Linie 7. 
minut 55.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrze wie, głuszce.

Wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego 
jednomyś'nie zaproponował powierzyć katedrę anato- 
mji porównawczej drowi J. Nussbauraowi, a katedrę 
fiiezofji drowi A. Skórskiemu, dotychczasowym docen
tom tych przedmiotów.

Egzamin dojrzałości w IV. giinnazjnm we 
Lwowie odbywał się od 21. do 30. czerwca rb. 
pod przewodnictwem dyrektora II. gimnazjum, lwo
wskiego p. Emanuela Wolffa, jako delegata rady szk. 
krajowej. Do egzaminu zgłosiło się 46 abiturientów. 
Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymali: 
Dąbkowsai Pfzemysłifw, Fos Jan, Hertrich Woleński 
Boiesław, Kunzek Roman, Liśkiewicz Michał, Rosen
berg Withelm, Rudnicki Leoa. Świadectwo dojrzałości 
tr*jmali: B*rd Aron, Bromirski Kazimierz, Doro

żyński^ Bazyli, Drągowski Zygmunt, Eineigler Jan, 
klei, Gabel Józef, Gąsiorowsk1 Napoleon, Jaworski 
Franciszek, Jeżowski Seweryn, Kłodziński Kazimierz,

Kuczkowski Marian, Lewicki Antoni, Marjaiiski Wa
lery, Reichenslein Marek, Rogalsk1 Stanisław, Rosma- 
rin Henryk, Słuszkiewicz Jan, Sok*1 Moiżesz, Terle
cki Zygmunt, Uszyński Ludwik, Wiesenberg Herman 
Burgiel Jan (eksternista).

11 abiturjentów przypuszczono do poprawczego 
egzaminu po ferjach, 4 reprobowano na rok, 2 od
stąpiło od ustnego egzaminu.

Zapomogi. Wydział t iwarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych postanowił na posiedzeniu dnia 16. 
czerwca r. b. rozdzielić w.dniu 4. lipca, jako w 
czwartą rocznicę sprowedzenia zwłok Adama Mickie
wicza na Wawel pierwsze dwie zapomogi po 50 zł. 
z funduszu imienia poety, przeznaczonego dla wdów 
i sierot po nauczycielach szkół wyższych. Zapomogi 
te przyznano na wniosek dotyczących Kół najbardziej 
potrzebującym wdowom po nauczycielach gimnazjal
nych, którzy do towarzystwa należeli i sprawami 
jego gorliwie się zajmowali, a to jednej we Lwowie, 
a drugiej w Jarosławiu.

Fundusz ten powstał ze skromnych a dobro
wolnych, miesięcznych składek przeważnie samych 
członków towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, a 
wzrósł w czterech latach do dość pokaźnej, jak na 
nasze stosunki sumy 4696 zł. 53 ct., co bardzo 
pochlebnie świadczy o samopomocy profesorów szkół 
wyższych.

Przypuszczamy, że z rozdaniem tych dwócli 
pierwszych zapomóg, dalsze składki na te przepiękną 
fundację nietylko nie ustaną, lecz że ten dobrowolny, 
a tak szlachetny podatek utrzyma się i nadal, żeby 
wydział towarzystwa z odsdek tejże nie 4wie„ lecz 
przynajmniej dziesięć zapomóg w pamiętnym dla nas 
dniu 4. lipca mógł rozdzielać. Potrzebujących wdów 
i sierot nie braknie niestety!

Prawdziwą plagą dla publiczności są obdarte 
indywidua, sprzedające kwiaty na ulicy Karola Lu
dwika i placu Marjackim, Atakują one w najbezczel
niejszy sposób przechodniów, a szczególnie osoby, 
przybyłe z prowincji, zmuszając formalnie każdego 
do kupowania kwiatów. Mężczyźni, jeżeli nie są w 
towarzystwie pań, dadzą sobie jeszcze radę z tymi 
natrętami; w niemałym jednak kłopocie są nieraz 
kobiety, którycli taki obdartus się przyczepi. Dawniej 
po ulicy Karola Ludwika spacerował przynajmni j 
jeden żołnierz policyjny, obecnie jednak i tego je
dnego już nie ma. Otóż upraszamy dyrekcję policji, 
ażeby poleciła ajentom wyłapać tych, którzy, oprócz 
handlem kwiatami, trudnią się także wypróżnianiem 
kieszeń.

Kondolencje. Z powodu śmierci śp. ks. kardj - 
nała Dunajewskiego nadesłał kapitule katedralnej' 
krakowskiej wyrazy współczucia ks. arcybiskup 
A g l i a r d i ,  nuncjusz apostolski we Wiedniu. Na 
ręce zaś ks prałata Matzkego nadeszło dla kapituły 
katedralnej następujące pismo kondolencyjne: J. Aj.
Księże Prałacie! Wiadomość o śmierci nieodżałowanej 
pamięci ks. kardynała Dunajewskiego zaskoczyła 
mnie w podróży wizytacyjnej na północnycli krańczy- 
Óacli mych djecezyj. Powróciwszy wczoraj do domu, 
zastałem telegram JW. ks. prałata z doniesieuiem o 
tej smutnej wieści, oraz o duiu pogrzebu, którego 
mi zastępca mój nie przesłał, widząc, że na pogrzeb 
zdążyćbym już nie zdołał. Takim sposobem niestety 
nie mogłem ostatniej oddać przysług mężowi pra
wdziwie Bożemu, którego czcić i kochać każdy mu
siał, ktokolwiek się doń zbliżył. Czcigodnego ks pra
łata uprzejmie proszę, abyś zechciał być tłómaczem 
głębokiego meeo współczucia i żalu, z powodu tak 
bolesnej straty wobec Prześwietnej Kapituły, oraz 
abyś zechciał ją powiadomić, iż uroczyste żałobne 
nabożeństwo odprawię za duszę śp. księcia biskupa 
waszego we wtorek Ania 3. Giń. —- Proi»ę prkyją*' 
wyraz mego poważania, z jakiem miło mi się pisać 
JW . ks. prałata żywili wie oddanym j  F lorjan, arcy- 
b‘skup gniezn. i pozn. Poznań, dnia 28. czerwca 
1894 r.

Wykaz cen artykułów żywności za czas od dnia 
1. czerwca do.30. czerwca 1894 roku. Za 100 kilogra
mów pszenicy od zł. 0 50"7 do zł. 8 00 0, żyta od 
zł. 5 43 9 do zł. 5‘03■ 5, jęczmienia 5-40-4 — 6"— , 
owsa 6 78 1 — ii 91T ; 1 kilogram mięsa wieprze
wego ct. 56 .— 64, baraniny 44 — 48, cielęciny
48 — 58. smalcu wieprzowego 68 — 76, tłumny 
64 — ii8, bułki zwykłej 29’9 — 30T, bułki Jaji- 
serki 3L6 — 32 2, rogalków na maśle 60 ' 4— 61-2, 
bułki czerstwej 30 5 — 32 6, chleba pszennego 10 7 — 
149,  żyt u ego 102 — 14T, ciemnego 101 — 10'5, 
kulikowskiego 13 0 — 13 5, żółkiewskiego 118  — 
12 0, Winnickiego 13 8 — 13‘8, mąki pszennej 14 
— 18, żytnej 9"5— 14, hreczane] 20 — 22, kuku- 
rudzianęj 12 — 1 i, jagieł 14 — 20, krup perło
wych 30 — 40, jęczmiennych 18 — 20, hreeza-
nych 24 — 26, pszennych (grysik) 18 — 20, ryżu
22 — 40, masła zł. 90‘0 — 1‘32, sera osełko
wego ct. 30 — 32, faskowego 24 — 28, para jaj
4 — 5'5, litr mleka świeżego 8 — 12, zbieranego
5 — 6, kwaśnego 6 — 8, śmietany kwaśnej 38 — 
45, słodkiej 26 — 30, para gęsi karmionych zł.
3 20 — 4-20, kaczek P60 — 1'80, kur 1 2 2 — 2'20,
1 kilogram ryb 1‘22 — l -60, fasoli ct. 15 — 20, 
grochu 1:3 — 20, cukru 36 — 38, kapusty kwa
szonej 14 — 15, kartofli 5 — 6, 1 stos cztero-me- 
trowy drzewa bukowego łupanego zł. 14 81 — 15 00,
1 litr nafty ct. 18 — 24, 1 kllogiam mięsa woło
wego przedniego 56 0 - 76"0, tylnego 48'0 — 6V0, 
polędwicy wołowej ct. 90 -  zł. 100.

Rewizja trasy dla projektu kolei lokalnej przez 
Ż m i g r ó d  do K o n i e c z n e j  odbędzie się dnia 
12. lipca br., w starostwie w Jaśle, a dnia 13. lipca 
br. w urzędzie gminnym w Żmigrodzie.

Samobójstwo. W Zaleszczykach odebrał sobie 
życie Karol Stelkowrz, były rewizor policji, liczący 
lat 45, z obawy przed odpowiedzialnością sądową, 
ponieważ miał śled-two jaso obwiniony o oszustwo, 
popełnione przez nakłanianie świadków do fałszj"wej 
przysięgi.

Wiadomości osobiste P. Zygmunt K a c z k o 
ws k i ,  autor „Ollrachtowych rycerzy", przybyć ma 
z Paryża do Lwowa na zjazd literacki.

Konferencja, W pałacu namiestnikowskim od
była się wczoraj konferencja współpracowników dzieła 
„ Osterreich in  W ort und B d d ", w której, oprócz 
p. n miistnika wzięli udział przybyli z Krakowa: 
prof St. hr. Tarnowski, dr. Marjan Sokołowski, dr. 
Anatol Lewicki, dr. Demetrykiewicz, dr. Piekosiński, 
dr. St. Tomkowicz, Ludwik hr. Dębicki, dr. Zeis- 
berg z Wiednia i słynny berliński etnograf p. Segal. 
Umawiano specjalnie dział ilustracyjny.

GoŚĆ ze Szwecji. Wczoraj rano przybył do 
Lwowa pociągiem krakowskim p. Kruzenstjórn, były 
mu ister spraw wewnętrznych, obecnie generalny dy
rektor poczt Szwecji. Oczekiwał go na dworcu kolei 
naczelny dyrektor poczt i telegrafów p. Seferowicz 
który gościł go wczoraj u siebie. Po południu zwi- 
dził p. Kruzenstjórn wystawę, oprowadzany przez p. 
SeLrowicza. Jedna gałąź rodziny Kruzenstjórnów 
przybyła przed dwiestu laty do Polski i posiada obe- ! 
cnie w G a l i c j i  dobra ziemskie. ' ,

Ml zakresie generalnej dyrekcji i dyrekcji 
ruchu kolei państwowych we Lwowie, Krakowie i 
Stanisławowie awansowali z dniem 1. lipca br. : J

W klasie IX. na 1200 zł.: Elterlein Teodor w

Krakowie, Kahl Wilhelm w Gorlicach Lukas Ferdy
nand we Lwowie, Tracz -Tózef w Stanisławowie, 
Grzybiński Jan we Lwowie, Meceuseffy Bronisław w 
Stanisławowie.

W IX. klasie na 1100 zł.: Chorąży Władysław 
w Nowym Sączu, AYojewoda Wacław w Rzeszowie, 
Angerman Klaudiusz w Jaśle, Marciszewski Józef w 
Krakowie, Jaehimowski Edmund w Przemyślu, Feit 
Hipolit we Lwowie, Silberstein Natan w Krakowie, 
Kohman Stanisław we Lwowie, PawliKowski Ludwik 
we Lwowie, Zajączkowski Stanisław we Lwowie, 
Tyczyński Antoni w Zatorze, HermaL Jakób w Kra
kowie, Schmidt Edward w Chabówce, Hebenstreit 
Karol w Nowym Sączu, Borowicz Ludwik w Krako
wie, Saller Alfred w Krakowie, Cabicar Jan w Do- 
bromiiu, Wierzbowski Stanisław we Lwowie, Herzog 
Ferdydnand w Skolem, Kunz Jar w Gródka, Wroński 
Wilibald w Jeziernej, AViederwald Ryszard we Lwo
wie, Chomiński Józef w Stanisławowie, Posner Zyg
munt w Suczawie, Melcer Adolf w Suczawie, Hlawa 
Franciszek w Starem Siole, Uderski Wincenty w 
Stanisławowie, Wyżykowski Ludwik w Stanisławowie, 
Rosłoński Reman w Rusiatynie, Grabowsk Mieczy
sław w Wygodzie, Prochowski Adolf w Czerniowcach, 
Dewechy Konrad w Krakowie.

W klasie IX. na 1000 z ł . : Skwarczyński Józef 
we Lwowie, Dudziński Tomasz w Stanisławowie, 
Pająk Kazimierz w Dębicy, Lateiner Adolf w Krako
wie, Steczkowski Walerjan w Krakowie, Bessaga 
Włodzimierz w Jordanowie, Moldauor Izydor w No
wym Sączu, Rediich Jakób w Dobrej, IlalDorn Lu
dwik w- Chyrowie, Mahl Masymiljau we Lwowie, 
Freunil Emil w Szczercu, Dąbrowski Stanisław we 
Lwowie, Gruder Israel we Lwowie, Weehsler 4ntoni 
we Lwowie, Ulrich Leon w Yo.lksgarten, Pawłowski 
Władysław w Stanisławowie, Trzciński Józef w Jo- 
zupolu, Eappaport Maurcy w Nowym Sączu, Walter 
Bolesław w Krakowie. (C .  d n.)

Promocje. Pp. Henryk Ba r b ,  rodem z Kra
kowa i Paweł Ho r a i n ,  rodem z Cieplina na Litwie, 
otrzymali na uniwersytecie krakowskim stopień do
ktorów praw.

Ze sfer notarjalnych. P. Rouert A d a ms k i ,
notarjusz w Ustrzykach dolnych, przeniósł się z d. 
1. bin. do Bobrki, p. Alojzy S c h n e i d e r  zaś nota
rjusz w Sanoku, objął z d. 1. bm. urzędowanie w 
Samborze.

Wycieczka morawska. Do Krakowa przybył
onegdaj reprezentant morawskiego T o w a r z y s t w a  
p r z e m y s ł o w e g o  z Berna, p. N a s k e ,  celem po
rozumienia się w sprawie zorganizowanej wycieczki 
rzeczonego Towarzystwa, pragnącej zwidzie Kraków 
podczas przejazdu na wystawę lwowską. Delegat ber
neński porozumiał się. z prezydjuiu krak. rady miej
skiej, oraz krak. izbą handlowo przemysłową. Wycie
czka przybędi o do Krakowa w sierpniu i obejmie 
znaczniejsza liczbę uczestników. Tam zwidzi zabytki 
miasta, oraz znaczniejsze zakłady przemysłowe.

W W rsza * ie bawi p. Stanisław Rosznecki, 
candidatus maghterii uniwersytetu kopechagskiego, 
delegowany przez ministerstwo do przeprowadzenia 
studjów w Słowiańszczyźnie Pan Rosznecki studjo- 
wał w Krakowie i zamierza wyjechać do Petersburga, 
gdzie zatrzyma się czas jakiś. P. Rosznecki pracuje 
obecnie riac1 komentarzami do „Pamiętników Paska", 
które dotyczą Dauji. Praca ta ukaże się w Kopen
hadze w języku duńskim i polskim, część bowiem 
pamiętników p Rosznecki tłumaczy na język duński.

W Panteonie paryskim, gdzie w niedzielę minioną 
złożono Carnota, spoczywają kości 34 znakomitych 
Francuzów, pomiędzy nimi: Voliaire’a, Rousseau’a,
Wiktora ii»«o 'Ot .tej mm  4 gdzie .
wrono trumnę zaihor-towanegó prezydenta, stoi poo. 
przeciwną ścianą skromna kamienna trumna, mie
szczącą w sobie prochy jego dziada, Łazarza Carnota. 
Na wieku tejże wyryty taki napis: „ Lazara Car
not, nc la 13 mai 1753 a Nolay (Oóte d’Or) 
moTf en exil d Magdebourg le 2 aout 1889. Loi 
du 1 jadles 1889.u Jak wiadomo, rząd niemiecki, 
w czasie przeniesienia trumny z Magdeburga do Pa
ryża, rozkazał garuizonowi magdeburgskiemu oddać 
honory wojskowe szczątkom 
Ponad niemi stoi w krypcie 
lej, w tym samym szeregu, 
wojsk republiki francuskiej", 
naprzeciw tej ostatniej, zabitego na barykadach Bau- 
din’a. luni członkowie rodziny Carnofów, Duponfów 
pochowani są na cmentarzu Pere Laćhaise.

Defraudacja. Z Berlina donoszą, że tamtejsze 
koła kupieckie są zaniepokojone, ponieważ świeżo do
konano znowu kradzieży w kasie publicznej. W ban
ku państwa skradziono woźnemu z torby, którą miał 
zawieszoną na sobie 20.000 marek.

Wiadomości osobiste. Di. Piotr K u c h a r s k i ,  
lekarz cherób dziecięcych, nie wyjeżdża w tym roku 
do Rymanowa, lecz ordynuje stale we Lwowie.

kurs nauczycielski urządziła krajowa rada 
szkolna dla kandydatów, przygotowujących się do 
egzaminu kwalifikacyjnego na nauczycieli szkół wy
działowych z grupy III. Kurs ten odbędzie się w 
lwowskiej państwowej szkole przemysłowej w czasie 
od 1. lipca do 31. sierpnia pod kierownictwem prof. 
Władysława Kłapkowskiego, przy współudziale prof. 
Janeliego i Zbierzebowskiego.

Kronika brukowa. W wozie tramwajowym ele
ktrycznym Nr. 4, zgubił onegdaj wieczorem p. Kon
stanty G. złoty zegarek damski o jednej kopercie 
wartości 40 zł.

Adamowi Oleksinawowi, gdy jechał w niedzielę 
po połndniu tramwajem konnym, zginął kuferek rę
czny. Rzeczy w nim zawarte, miały wartość około 
dwudziestu zł.

Za dręczenie zwierząt ukarany został grzywną 
w kwocie 1 zł. Psache Fieischmann, handlarz cieląt 
z Komarna. Naładował on na jeden wóz 6 eieląt i 
to w taki oposób, że biedne zwierzęta nie mogły 
swobodnie leżeć, ani oddychać.

Janowi Hiziukowi, konduktorowi pocztowemu, 
skradziono wczoraj około godziny 113/4 przed połu
dniem na ulicy" Sykstuskiej z kieszeni kamizelki 
pocztowy zegarek mezalowy wartości 30 zł.

Znaleziono i zdeponowano w policji małą dzie
cinną jedwabną parasolkę.

Zbiegł od swego pana lokaj Jan Rzeszuta, zabra
wszy liberję i płaszcz wartości około 80 zł.

larzutke damską Zgubioną z powozu prywa
tnego koło kościoła OO Jezezuitów, można odebrać 
w gmachu teatralnym 1. 26 I. p.

Już w yszedł z druku wyczerpujący Cennik 
Alojzego H ubnera, który może każdy nabyć 
w  nandlu Rynek 38, bezpłatnie. 1751

Z Iow. politechnicznego. JJziś, jalc zwykle, z luanie 
członków Towarzystwa na wystawie obok fontany świe- 
llantj. O gotKimu 5 i pór odbędzie się prima z telefonem
poinjm. ,

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia rękod-idnikow 
„Gwiazda" w Gródku odbędzie się dnia 6. lipca 18‘J4 yuKii, 
o godzinie 2. popołudniu. i\a porządku dziennym między 
inneiii; jest wniosek wedziału co do.iiirządzenia wspólnej

r /
/ J Wystawy,

„wielkiego Francuza", 
trnmna Marceau’a ; da- 
„pierwszego grenadjera 
La Tour d’Auvergue’a ;

wycie./,ki na wysUwę Krajową do Lwowa.

Lwów 4. lipca.
Dzieci szkolne z powiatu krakowskiego do

znają na każdym kroku tak na placu wystawy, 
jak  i w mieście gorącego przyjęcia. Rezolutni, 
pełni werwy i humoru chłopcy krakowscy na 
powitania odpowiadają okrzykami. Jako chara
kterystyczny szczegół podnieść należy, że z chło
pcami krakowskimi przybyło na wystawę 70 
nauczycieli z powiatu krakowskiego, brak  tylko 
nauczycieli z siedmiu szkół z całego powiatu.

i uznaniem Dodnieść należy, że chłopcy zo 
stali wczoraj ugoszczeni przez p. Z o g e l m a n a  
drugiem śniadaniem, zaś p. dr. S t r o y n o w s k i  
dostarczył bezpłatnie piwa dla dzieci do obiadu. 
Na wdzięcznuść zasłużyły sobie również panie : 
Jeleniewa, Łomnicka, Niedziałkowska, oraz 
uczennice szkoły kucharskiej, które zajmowały 
się urządzeniem obiadu i przyjęciem dzieci k ra
kowskich. W czorajszy obiad dla dzieci urządzo
no pod cerkwią w dziale etnografji na wolnem 
polu.

Po obiedzie zwidzały dzieci w dalszym cią 
gu wystawę, rozpoczyuając od rolnictwa. Gdy 
dowiedziały się, że na placu wystawy obecnym 
jest ks. Adam Sapieha, cała falanga pod prze
wodem inspektora Spisa pospieszyła na główną 
aloję, gdzie przy dźwiękach muzyki chłopców 
z zakładu sierót izraenckich, pi zedefilowali dwu
krotnie przed księciem. Najmniejszy z chłopców 
P ie tryk , wygłosił do księcia na cześć twórców 
wystawy i zgody obu narodowości wierszowaną 
ptzemowę, -- poezeir wójx jednej z wsi powiatu 
krakowskiego wniósł okrzyk : „Niech żyje p re 
zes ks Sapieha". O krzyk ten, powArzyfy dzieci 
z zapałem. O godzinie 7. wieczór wyruszyli do 
miasta do swej kwatery.

Dziś przybędą Krakowiaki na plac wysta
wy, a bilety wstępu za nich ofiarował się za 
płacić Stan. lir. Badeni.

Dziś rano o godzinie 11. przybyK na plac 
wystawy arcyksięstwo Leopoldowie Salwatoru- 
wie i księżniczka Alicja de Bourbon. U biam y 
powitał ich ks. Sapieha, pocaem dostojni goście 
udali się do pałacu sztuki, po którym oprowa
dzał ich p. Łoziński. Następnie przejechali arcy 
księstwo przez plac wystawy i przypatrywali 
się pawilonom i wystawie etnograficznej. W y
stawa sztuki bardzo podobał*1 _się arcyksiężnej i 
kilkakrotnie wyraziła się o niej z ja k  najwię- 
kszem uznaniem.

*
* *

Dziatwa krakowska dziś zwidziła wystawę, 
śniadanie zjadła u Jankowskiego, na obiad wró
ciła do szkoły Staszica, po południu zwidzać 
będzie miasto, wieczorem odjedzie z powrotem 
do domu.

* **
W ycieczka uczniów s z lt ć ł l u d o w y c h  

k r a k o w s k i c h  na wystawę krajową pod 
przewodnictwem inspektora p. Stanisława Tw a 
r o g a, — jak  zaDewnia Czas — zapowiada się 
bardzo dobrze, aibnwiem znaczna bczba dzieci 
zapisała się już na wycieczkę. K ilka instytucyj 
prywatnych, do którymi komitet udał się z 
prośbą o zasiłek na urządzenie wycieczki, 
przyobiecało takowe goudzielić. Komitet udał się 
jni. z [jrośbą dp ieneraki&i dyrekcji koł«j pań- 
itwowej o - mozmWe' najdalsze zniżenie ceny 

jazdy. Wycieczka odbędzie się około 20. b. m. 
osobnym pociągiem. Dzień wyjazdu będzie w
dziennikach ogłoszony.

* %
*Gimnazjaści rzeszowscy zwidzali przez cały 

dzień wczorajszy wystawę, na obiedzie byli 
w restauracji Baczyńskiego.

* *Między 5. a 8. sierpnia zapowiedzieli przy
jazd do Lwowa dla zwidzenia wystawy człon
kowie Towaizystwa przemysłowców z Morawy.

** *
W czoraj wieczór odbył się w restauracji 

francuskiej obiad, który dał p. namiestnik hr. 
B a d e n i  z okazji odznaczenia go dyplomem 
honorowego doktora filozofji. W  obiedzie tym 
wzięii udział profesorowie tutejszego uniwersy
tetu i członkowie komitetu redakcyjnego d z ie ła :
„ Oestirreicli in W ort u n i  B ild .u

** *
Po raz trzeci zachwycała wczoraj fontana 

świetlna, około której skupia się siusznie rw aga 
zwidzającyoh wystawę wieczorem. Prześliczne 
snopy światła, ujęte w córa: zmieniające się 
formy wodotrysków, mienią się w oczach zdu
mionego widza kolorami tęczy. Widok to wspa
niały, zachwycający. Tuż przy fontanie przygry
w ała bardzo ładnie muzyka ' chłopców z izraeli- 
ckiego zakładu sieiót.

*sfs *
W  tych dniach przybywa na wystawę wy

cieczka podolska z okolic Tarnopola, którą z o r 
ganizował dr. Ludwik B r u d z i ń s k i .

*■
* *Za tydzień — jak  nas objaśniono 

bywa na wystawę około 5 0  c h ł o p c ó w  i dzie
wcząt ze Z n o in i s z a z okolic Buezaeza

* * *. .
Głębokie wiercenie kanadyjskie, prowadzone 

w oddziale naftowym, do izb; już wedle ostatnich 
raportów do 200 metrów giębokosci. W iercenie 
rozpoczęto świdrem o średnicy 356 milimetrów, 
tj. 13 i pół cali, ostatnie metry z a r u r o w a n o  iuż 
rurą blaszaną traconą o średnicy 329 mihn10̂ ^  
W iercenie odbywa się jeszcze ciągle w warstwie 
opoki Ciekawość górników z w r a c a  się z wy tę- 
żenieni ku  warstwom pod opoką, którę w kotli
n i e  Lwowa nie są w ogóle z n a n e ,  nie ma bo
wiem nigdzie otworu, któryby był przebił nad 
zwyczaj gruDy pokład o p o k i .  ^

* #
W p a w , lo  n i e r u s k i m  wzbudziły wielkie 

zainteresowanie członków wiedeńskiego „Towa
rzystwa przemyBł°we£° k L i m y ,  nasze gobeli
ny ludowe, ten ważny zabytek naszego trady- 
cyjnego, ojczystego, czysto swojskiego przemysłu 
artystycznego- ®ą tam nietylko kilimy nowe, 
wyroby szkoły kiiimarskiej p. W ładysław a F e 
d o r o w i c z a  z Okna, typowe i piękne, nader 
trw ałe, lecz także stare, wspaniałe pierwowzory, 
poznierane w różnych miejscowościach naszego 
kraju.

* * *
I raski Svetosor w numerze 33 zamieszcza 

ryciny, przedstawiające pawilony : piśmiennictwa, 
arcy księcia Albrechta, hr Mierowęj, ks. Sangu
szki, łowiecki i sztuk pięknych. W" króciuchnym 
artykuliku, zamieszczonym na ostatniej stronie 
tegoż Lumeru, zaDOwiada Soetozor szereg obszer

n y ch  sprawozdań z wystawy.

Z Pesztu wybiera się w dniu 10. b. m. do 
Lwowa na wystawę 600 czionków „Ingenieur 
und Architecten Vereinuu. Będzie to zatem p ier
wszy oficjalny rewanż za wycieczkę polską dc- 
stoliey W ęgier w roku 1885 w czasie wystawy 
peszteńskii-j.

* * *
Praska Politik zamieszcza czwarty z rzędu 

nader oi szerny artykuł o wystawie, poświęcony 
opisowi pawilonu przemysłowego.

* *
Tygodnik Illustrowany  przynosi w ostatnim 

numerze obszerniejsze sprawozdanie z wystawy, 
ozdobione trzema wspaiiia»emi rycinami.

*
. * . *

D yrekcja wystawy uwiadamia wszystkich 
interesowanych, którzyby zechcieli przyjąć w 
swych składach i sklepach do sprzedaży bilety 

‘na wystawę po cenach zniżonych, aby i-acz*7!! 
się zgłosić do biu-a wystawy, Lwów ulica Ja 
giellońska nr. 15, po bliższe wyjaśnienia.

* * *
Następujące firmy przyjęły pośrednictwo 

w sprzedaży książeczek z biletami wstępu na 
wystawę (bloków):

A lbert Szkowron, plac M arjacki 1 7. Sey- 
farth A Ozaykowski, księgarnia w Rynku F  
Niżałowski, trafika ulica Akadem icka 1. 2 Aloj
zy Hiibner, R ynek 1. 38. Seyfarth & Dydyński, 
ul. Teatralna. D. Knapp, cukiernia ul. Czarne
ckiego 1. 1. Teofil Spinetcr, ul. Gródecka 1. 9. 
Jakób Mund, pl. Akademicki 1. 2. JakÓD Spre- 
cher i Spka, ul Kopernika 1. 9. S. W. Niemo- 
iowski, trafika, ul. Jagiellońska 1. 6., i kioski na 
placu wystawy. Główna trafika w Rynku, tow a
rzystwo dla handlu i przemysłu, ni. Akademi
cka. Karol Bałłaban, ul. H alicka 1 32. Ludwik 
Plolin, uk Karola Ludwika 1. 9. J. Elster, trafika 
ulica Halicka 1. 18. St. Markiewicz, handel ko
rzenny, Rynek 1. 42 Księgarnia Polska, plac 
M ariacki. „Biuro Dzienuików" Olszewskiego, ul. 
Kilińskiego. Stefan Pilecki, magazyn broni, pr^y 
pl. Marjackim, Edward Pietrzycki, ul. Pańska
1. 17. Cukiernia Kruszyńskiego, ulica Jagiellon 
ska 1. 15.

W  biurze wystawy przy ulicy Jagiellońskiej 
I- można nabywać bloki, katalogi, przewo 
dniki i plany wystawy, oraz zamawiać karty  
stałego wstępu (perm anentki) codziennie od gode.
9. rano do 1. po południu i od 3 po południu 
do 0. wieczór, zaś tc niedziele i  święta od godz. 
9. do 12. i od 3. do 5. po południu.

Wiadomości literackie * artystyczne.
Repertoar teatralny. V* teatrza hr. Skarbka:

Dziś we czwartek „Lucja z Lammermooru", wielka 
opera w 5 aktach Donizctti’ego Pierwszy gościuuy 
występ pani Jadwigi CamilTowej, śpiewaczki na
dwornej opery w Dreźnie, oraz pp.: Aleksandra My- 
szugi, Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego; 
jutro w piątek w Teatrze letnim: Po raz pierwszy
„Flipota", komedja w ? aktach J . LemaitFa; 
w teatrze hr. Skarbka": „Biedna dziewczyna", krotor- 
chwila ze śpiewami w 5 aktach Lindau’a i RreniJa, 
muzyka Kuhn’a. Trzeci gościnny występ pani Adolfiny 
Z inąjer; w sobotę po raz drugi „Afrykanka", wielka 
opera w 5 aktach Mayerbeer’a ; na placu wystawy 
w sali koncertowe,■: „Damy i hnzary", komedja w 3 
aktach Aleksandra hr. Fredry (.ojca).

Opera. „Afrykanka" dana onegdaj po kilkoletniej 
przerwie, dała sposobność śpiewakom naszym do zdoby
cia sobie wielu oklasków Pierwsze miejsce xąjął to 
oczywiście p. Schlaffenberg, dzieliła z nim jednakżf 
sukces onegdajszy panna Kruszelnicka, która ponad 
SDodziewanie dobrze wywiązała się z trudnego zada
nia. Duet w akcie czwartym wie'ki i natężający od
śpiewali pp. Sclilaffeuberg z p. Kruszelnieką z wml- 
kim zapałem, prawdziwie eon brio. głosy, ich dźwię
czały czysto i szlachetnie, zmuszając przytem słu
chacza do podziwiania swej siły. Po duecie oklaskom 
i wywoływaniom nie było.końca. Panna Kruszelnicka, 
widocznie zachęcona powodzeniem, ze swobodą ? bez 
natężenia odśpiewała końcową arję, która jej nowe 
oklaski przyniosła.

Doskonale odśpiewała paai Kaspruwieżowa partję 
Ines, szkoda tylko, , i arję wypuściła.

P. Górski jako Nelusko miał kilka chwil bardzo 
szczęśliwych, a wielka scena w czwartym akcie, od
śpiewana z przejęciem i zrozumieniem, zjednała mu 
zasłużone brawa.

Orkiestra, a zwłaszcza je, instrumenta dęte, nie 
przyczyniła się niestety do podniesienia efektu cało
ści opery.

W pODISie szkoły p. Markmwiozowej, który się 
odoywał w dniu wczoiajszym i onegdajszym, wy
szczególniły się panny Markiewiezówna, Szawul i 
Białoskórska, Dziewićska, Brykówna, Kolischerówna 
i Michalewska, nadto Zabłudowska, Mark, Bykówna, 
Kopniakówna, Komgold, Freundówna, Wodzińska i
Biibnerówna.

popis- Dnia 3. bm. odbył się popis uczenie 
szkoły artepianowej pani Słomkowskiej. Dczenice wy
kazały znakomite postępy, co jesz główną zasługą 
kierowniczki, która pracuje z całem poświęceniem.

Ostatnio wiadomości.
W ęgierskle s 'Onnictwo katolickie nie ustaje 

w sw o je j pracy. , J piątek odbył się w Fresz- 
burgu wiec katolicki, na którym uchwalono na
stępujące rezolucje:

. J - Stojąc na gruncie religijnym, my, katolicy 
nie możemy uznać rozdziału państwa od kośc.ó- 
*a- Wobec faktu jednak, że władze państwa 
ogłosiły zasadę niezależności państwa od kościo
ła, uważamy za konieczne, aby oznaczono zakres 
działania kościoła i państwa.

2. W iec kotolicki uwr,ż» załatwienie kwe 
stji autonomji kościoła katolicKiego na W ęgrzech 
za konieczne.

3. Ponieważ według naszego przekonania 
kwestje soc jalne rozwiązać można tylko na g run
cie religijnym, przeto • przyrzekam y występować 
przeciw wszelkim odcieniom rewolucji socjalne" 
popierać materjalne, duchowe i religijne potrzeby 
robotników i w tym celu przystępować do to
warzystw relig jno socjalnych, oraz popierać po
wstawanie takich towarzystw.

4. Należy utworzyć komitet krajowy celem 
zorganizowania na legalnej drodze obrony praw 
kościoła i społeczności katolickie; przed pań 
stwem bezwyznaniowem.

Bawiący w Poznaniu ministrowie handlu i 
rolnictwa, Miquel i Hayden, wyrazili się z uzna 
niem o postępach komisji kolonizacyjnej. Mini
strowie oświadczyli jednak, że proiektowane są 
zasadnicze zmiany w ustawie komisji.

Pol. Corr. odbiera z Petersbusga wiaaomdść, 
że doniesienie jednego z berlińskimi dzieunikńw, 
jakoby odkryto znowu s p i s e k  a n a r c h i s t y -

Krem orjentalny biały,
1 ił., eieliato-rólowy dla blondynek i eieliito-iółtawy dla szatynek zł. 1 Su 
udaje  twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata 

z tebuua ciałkiem odświeżoną 1 odmłodzona.

jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Itag u m JJiiy  staje się miękką i delikatną. H a g n o l ln a  staliw a 
e s e r w i i  ■ !£  m ana ( w ąg ry . Gera tego snakomitegc środka 1 zł. 50 et.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernik;. 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20 — CZEBNIOWCE, Rynek 1. %,
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c z n y, wymierzony przeciwko życiu cara, jesł 
całkowicie zmyślone Od ostatnich aresztowań 
upłynęło tuz sżeść tygodni ' od tego czasu nic 
napotkano wcale śladu nowych nihilistycznych 
agitacvj. W dalszym ciągu douosz, do Pol. 
Corr. z Petersburga, że seminarzysta Hyacintow, 
który w roku zeszłym popełnił zamach przeci
wko osobie oberprokuratora iw. synodu i który 
potom uznany został za obłąkanego, zniknął ze 
szpitala podczas przechadzki chorych po ogrodzie 
szpitalnym. Pomimo rzekomych usilnych starań, 
zbiega odszukać nie zdołano.

Z Rzymu donoszą: K ardynał G a l i m b e r t i  
obiął stanowisko archiwarjusza Stolicy św. Z obo
wiązku nowego uizędu wejdzie kardynał w bez
pośrednie zetknięcie z papieżem. -  Ojciec » 
przyjmował ambasodora francuskiego hr E e- 
f e b v r e  de B e h a i n e ,  który wyraził ' mu 
wdzięczność swojego rządu za objawy współczu
cia z powodu zgonu Carnota. W  kołach w aty
kańskich nadzwyczaj dobre wrażenie sprawiła 
wiadomość, że arcybiskup Lugdunu, który udzie
lił Carnoi-owi ostatnich Sakramentów, otrzymał 
n a p o w r ó t  w y p ł a t ę  zawieszonej przez jak iś 
cza pensji rządowej. W idzą tu w tej sprawie 
osobisty pływ C a s i m r-P o r  i e r a.

W e wtorek (3. hm.) przyjmował C a s i m i r 
P e r i e r  ciało dyplomatyczne, przy której to 
sposobności nuncjusz wygłosił jnzeinowienie, 
które zakończył życzeniem, aby błogosławieństwo 
niebios spłynęło na prezydenta i wielkoduszny 
naród którego rozwój i los jest doniorłego me
czenia dla cywilizacji i ludzkości. Casimir Per sr 
odpowiedział: „Dopiero co wyri-oczonemi s o wy
sympatji jestem do głębi wrrnsznny, a „ owa tc 
znajdą serdeczne echo w całym kraju. Wobec 
powszecLnego boleśnego uczucia, które zamach 
wywpłał i powszechnej czci, która kraj nasz ota
cza nasza ukochana F rancja poznaje potęgę 
uozać, jakie je wiążą z innemi narodami. W spół
udział,' który c.aly świat cywilizowany bierze 
w naszym smutku, ogłosi nasz ból. Reprcnzen- 
tanci kraju wybierając byłego in iristra spraw 
zewnętrznych swoim prezydentem, okazli, jakie 
znaczenie 'przywiązuje rzeczpospolita do utrzym a
nia przyjaznych stosunków, które są najlepszą 
poręką pokom i postępu. “

D u p u y  przy aajbhższej sposobności pra 
wdopodobnie przy głosowaniu nad wnioskiem o 
am restję postawić ma kwestję zaufania. Posta
nowił on zaniechać obecnie rezerwy, z jak ą  za
chowywał się, aby Carnotowi oszczędzić kłopo 
tów z przesileniem gabinetowem. Co do P e  r i e- 
r  a, to zamierza on dokonać pewnych zmian per
sonalnych w swym gabinecie wojskowym, a kie
rownictwo gabinetu cywilnego powierzyć swemu 
przyjacielowi Pawłowi L a  t a r g u  e. Donoszą też, 
że Perier otrzymał wiele listów anarchistycznych 
s  pogróżkami. Pani Carnot opuszcza pałac E li
zejski w przj szłyin tygodniu i zajmie pomieszka
nie przy rue des Bussins na trzeciem piętrze, 
naje te za  5000 fr. Carnot nie pozostawił żadne
go m ajątku prywatnego.

Znany In tm nsigeant Rucheforta rozpoczął 
już swe atak i przeć’w Perier'owi. W  artykule 
p. t. „Rzeczpospolita dla najwięcej dającego 
twieidzi Rochefort, iż „operatorowie nagniotków 
i łyse głowy" (t. j. umiarkowani deputowani i 
m: tutorowie) wybrali z pomiędzy siebie najbo
gatszego, najbardziej samowolnego i chciwego 
oałowieka prezydentem, oraz, że rzeczpospolita, 
jak ongi Rzym za cezarów, sprzedaną została 
najwięcej dającemu.** O nowym prezydencie wy
raża się Rochefort w ten sposób : „Bez miljonów 
byłby niczem ten wnuk m inistra Ludwika Fili 
pjji miljonami może sobie wszystko pozwolić. 
Nie będziemy mieli naczelnika państwa, lecz 
człowieka, przepełnionego nienawiścią wobec ro
botników, których jego rodzina od la t ośmdzie- 
sięciu w jzyskuje i lekceważy. Ową im pertynen
cję i pogardę dla praw innych ludzi, demonstro
waną tyb krotnie podczas rządów {ninisterjalDyeli, 
odziedziczył Perier ze swych tiad y iy j, datu ją
cych się z czasów arysiokratj czn y 'h  rząd5w. “ 
Po następnej, istnej powodzi oszczerstw i łajań, 
kończy Rochefort swój artykuł oskarżeniem no 
■wego prezydenta, „który, jako bankier, t; a  do
brze jest obeznany z wszystkiemi tajnikami 
kausry i basisty, iż po siedmiu latach  opuści nie- 
aawodnie pałac Elizejski z podwójną fortuną...“

OjUroezystości w Borkach donoszą, co na
stępuje : W śród odgłosu dzwonów cier ewnycli
w Charkowie i w okolicy odbyło się w obecno 
ńci cara, w dniu 26. z. m. uroczyste poświęce
nie cerkwi w Borkach, w stacji kolejowej, gdzie 
eała carska rodzina ocalała w dniu 17. paź 
dziernika 1888 roku podczas wiadomej k a ta 
strofy kolejowej. Przy ceremonji poświęcenia 
cerkwi byli obeni naczelnicy władz cywilnych 
i wojskowych z Charkowa, ministrowie Durno wo, 
W annoski, Pobiedonoscew. Metropolita charko
wski, Ambroży, wygłosił do caifc przemowę, w 
której pod Rosja pod siln jm  i mądrym
jego rządem czaję się pewną, draz, że Bóg w 
Bwem miłosierdzi i  udzieli jeszeźt długiego życia 
władcy Rosji dla dobra państwu. Porównując 
rzeczoną przemowę ", ową wygłoszoną przez 
tegoż samego metropolitę w cerkwi uniwersyte
ckiej, bezpośrednio po katastrofie' w Borkach — 
to przy tej sposobności znajdzien y nowy dowód 
na to, o ile panujące w Rosji wojenne i pansla- 
wistyczne tendencje postradały dziś na bile in
tensywnej. Wówczas mówił metropolita carowi: 
„Bóg c ę ocalił, gdy* jesteś wiernym sługą 
Bożym, mężem według Bożego serca. Na twej 
głowie spoczywa wola Boża za powodzenie p ra 
wosławnej cerkwi, narodów, które tobis i mnie 
pod względem wyznania i naszej ojczyzny, za , 
grożonej przez wewnętrznego i zewnętrznego 
nieprzyjaciela, oddane zostały. Znajdujesz się 
b a  drodze, wiodącej do spełnienia twego wyso- 
kiego posłannictwa i dla tego Bóg cię ocalił".

Prawosławni dygnitarze kościelni wygła- 
szają przemowy do monarchy nie z własnej 
in ic ja ty w y , lecz otrzymują z synodu wskazówki, 
co do treści swego przemówienia. D la tego też 
ostatnia mowa Ambrożego stanowi cenny przy
czynek do zailustrowania zmiany usposobiema 
politycznego w Rosji.

W edług Kolnische Zcitung, w niemieckich 
aferach naczelnych toczyły się obrad) nad
wszechstrunnem p r z e k s z t a ł c e n i e m  a k a- 
d e m j i  w o j e n n e j  w Berlinie. Instytucja ta 
od dość już dawna nie odpowiada wcalo postu
latom teraźniejszości i reformy rozliczne są dla 
niej poprestu nieuniknioną koniecznością. O ile 
daiś idgadnąć można, przedmiotem obrad rze

czonych są : ilość lat frenkwencji na akademji.
kwestja planu naukowego, liczba oficerów fre- 
kwentantów, liczba i stanowisko nauczycieli, lu- 
dzież wykształcenie tych ostatnich i t. d.

W  y l e w y .
Z M e d e  n i c piszą do nas pod d. 28. z. m. : 

Klęski elementarne, k+óre rokrocznie nawiedzają 
naszą okolicę i niszczą całe mienia tutejszej lu
dności, dosięgają w tym roku punktu kulminacyj
nego. Gminy Medynice, Horucko, U gan je rg, 
Lipiec itp położone między rzekami Tyssmienicą, 
Dniestrem, Bystrzycą i Letnianką bywają każdo
rocznie przez wylewy tychże w ukropny sposób 
dotknięte, bo nie dość, iż zalewają całe łąki, 
pastwiska i pola, ale także wstfelk komunikacja 
przez rozbagnienie dróg ustaje prawie zupełnie. 
Niskie położenie terenu drogowego, brak nale
żytego opadu wody przemieniają główniejsze dro
gi komunikacyjne w istne bagniska, narażając na 
niebezpieczeństwo tak  ludzi, jak  zwierzęta.

Nie pisano i nie proszono dotychczas o po 
moc, gdyż się spodziewano lada rok r e g u l a 
c j i  r z e k ,  o której już od kilku lat przecie 
radzą i piszą...

Rolnik czekał i pocieszał się nadzieją z ro
ku na rok, a tern w bezezynnem oczekiwaniu > ci
chej rozpaczy tracił tymczasem cały swój doro
bek i mienie. Deszcze, któremi nas nieba darzą 
już od tygodni, spowodowały wylewy wszystkich 
r z e k ,  jak  Dniestru, Bystrzycy, Tysmienicy; ta  
ostatnia zaś w dodatku przynosi z sobą tłuszcz 
naftowy z fabryk z Borysławia i Letnianki Z a 
lały tedy wszystkie łąki, pastwiska i grunta or
ne, a wody dochodzą do niebywałych granic, 
zamieniając kilku-inilowe obszary w istne jeziora, 
gdzie prócz wody i nieba, zaciągniętego chm ura
mi, trudno co dostrzedz, głębokość ich sięga 1 /, 
i więcej m etra; — łóuka, to jedyDy sposób ko
munikacji. Zbiory czem raz zmniejszają się i de- 
chodzą ad m inim um ; między gospodarzami roz
paczać, gdyż bydło po większej części wyginęło 
wskutek zeszłorocznej powodzie, a ta  drobna 
iłość, która im pozostała, ryczy w oborach z gło
du. Nie ma jednak  ozem go zaspokoić, gdyż za
pasy z roku ubiegłego, które były nader skro
mne, dawno zostały już wyczerpane.

Byt rolnika w całym tutejszym okręgu są
dowym, a szczególnie w wyż wspomnianych gmi
nach jest nader opłakany, na wyżywienie rodzi
ny kupować musi wszystko, do czego mn środki 
brakują. ____

W
Onegdajsze posiedzenie Izby deputowanych, 

na którem odczytano orędzie prezydenta rzeczy- 
pospolitej, — jak  donoszą z Paryża, — było 
wskutek a t a k ó w s o c j a l i s t y c z n y c h  pełne 
zaburzeń. W izbie jawili się niemal wszyscy 
ministrowie. Prezydent ministrów D u p u y  w stą
piwszy na trybunę odczytał orędzie prezydenta. 
Następnie odczytano jeszcze niektóre telegramy 
kondolencyjne od obcych rządów — poczem na 
trybunie pojawił się socjalista Y a i l a n t .  Zrazu 
miał on niejako zatkane usta, centrum bowiem 
wybuchło okrzykam i: „Nie mówić!“ Yailant
atoli nie zraził się tem i począł donośnie w ołać: 
„Jakąkolw iekby orędzie prezydenta wartość mieć 
mogło, nie możecie me zwrócić uwagi, że pu 
bliezna opinja pozostanie wątpliwą (głośne sy
kania w centrum). Ona się pyta, co za sens 
mieć może wybór prezydenta ?“ Słowa te wy
wołały burzliwe protesty z centrum i w ołania: 
Do porządku!

Yailant pragnąc przekrzyczeć hałas po
wstały, woła d a le j: „Musicie atoli uspokoić pu
bliczną opinję. (Głośne w ołaniaj skończyć i po
wstaje ponowny hałas nie do opisania). Konsty
tucja pozwala omawiać orędzie“. I Hała& dochodzi 
granie niemożliwych.)

Prezydent min. Dupny : „Pan nie masz p ra
wa do teg o !“ (O k la sk i i zaprzeczenia. Wielu de
putowanych z centrum podnosi i opuszcza p u lty , 
sk u tk iem  czego p.ekielny stu k  D astępuje).

V ailant: „Orędzie jest tylko pozostałością
z czasów królewsLieh adresów. (Dalszy hałas 
i stukame pultami. Prezydent puka nożem do 
rozcinania papieru i przemawia do izby, nie bę 
dąc przez nikogo słyszanym. Prezydent mini
strów rzuca z trybuny słowa irytacji, — cała 
izba jest w niezwykłem poruszeniu, wreszcie 
Vailant c puszcza mównicę, a z centrum lecą wo- 
a n ia : hou ! hou)!

Minister prezydent Dupny wstępuje na try 
bunę. (W ołania z lewicy: żaden z nas mówić
nic będN e! Teraz centrum oklaskuje prezydenta 
mini itrów, podczas gdy lewica wybucha okrzy
kami : hou ! hou 1)

Dep. B e r r y ,  zwrócony do lew icy: „Chcie
libyście tutaj wywołać komunę P

Chór socjalistów : hou ! hou !
Dep. M i l l e r a u d  chce mówić, wołania je 

dnak : n ie ! n ie ! — nie dopuszczają go do głosu.
Minister prezydent usiłuje ponownie przemó

wić, nowy atoli hałas z lewicy i stukanie pul- 
tarm, zmięszane z dzikim okrzykiem : h ou! h o u ! 
i wołania: do porządku! nie dozwalają mu je 
dnego słowa wypowiedzieć. Prezydent izby na
daremnie usiłuje spokój przywrócić.

Minister piezydent Dupuy: „Jeśli nie mogę 
się oświadczyć...“

(Chór socjalistów wola znow u: h o u ! h ou!
w centrum powstaje rozdrażni“nie, z lewicy do
chodzą w ołania: Nie pozwolono mówić socjaliście 
Vailąntowi, nie będziecie więc i wy mówić \)

Minister Dupuy wśród nieustannego hałasu: 
.Opuszczam trybunę a odpowiedzialność za na
ruszenie wolności słowa pozostawiam tym, którzy 
się tego dopuścili.“ (Oklaski z centrum, wołania: 
hou! hou! na lewicy).

Głcs z centrum : „Mów p a n ! Nie pozwolimy 
się kierować zdecydowanym mordercom “ (W ście
kłość zap?nowuje na  lewicy, prezydent izby
grozi surowemi karam i regulaminu).

M inister-prczydnt: „Zwracam uwagę tych,
którzy rni przerywają, że mam ogromną dozę 
cierpliwości." (Oklaski z centrum, hou! hou!
z lewicy, nowe stukania pultami, w cłem  się 
odznacza odziany w niebieską bluzę deputowany 
Thivrier).

M iDister-prezydent: „Przy takim  hałasie
zrzekam  się głosu. “

Prezydent izh}^ „Proszę panów, abyście 
mnie nie utrudniali już i tak  ciężkiego zadania.* 
(W ołania z centrum • nakryj pan głowę i zamknij 
posiedzenie).

Prezydent izb y : „Nie, tego nie uczynię, nie 
przerwę i nic zamknę posiedzenia. (Oklaski
z lewicy, pomrukiwania z centrum). Chcę wol
ność słowa chronić. Jak  długo ja (przewodniczył 
wiceprezydent Ęby. Mah_v) tu na  miejscu prze 
wodniczącego stoję, nikt nie zdoła mi przeszko

dzić w przestrzeganiu regulaminu i chronieniu 
wolności słowa. ("Oklaski z lewicy, niepokój 
w centrum]. .Apeluj? do całej izby, aby tę scenę 
zakończyła.1*

lYezydent odczytuje w n i o s e k  V ailau ta : 
„Izba wybierze w sobotę 7. lipca komisję z 33 
członków, której poleci odpowiedź na oredzie 
prezydenta przygotować."

Dep. B erry: „To byłoby obrazą dla prezy
dent) ! ‘

Minister prezydent D u p u y : „Orędzie jest
kontrasygnowane przez m inistra i dlatego można 
tylko odemnie, jako  ministra, wyjaśnień żądać.“ 
(Oklaski z centrum).

Następnie wśród hałasu przemawiali Mille
raud, Cesar Duvel itd. P"zy zarządzonym głoso
waniu, podczas którego i na galerjach powstały 
awantury, oświadczyło się 450 deputowanych 
p r z e c i w  w n i o s k o w i  V u i l a n t a ,  77 głosów 
zaś za wnioskiem. N a tem posiedzenie przerwano.

Ja k  wiadomo, wybór prezydenta odbędzie 
się dnia 5. bm.

Orędzie Per?ers.
(Telegram „Dziennika polskiego“.)

Paryż 4. lipca. Sala parlam entu i galerje 
były na wezorajszem posiedzeniu zapełnione. 
G abinet pojawił się w komplecie. Prezydent 
ministów D u p u y  odczytał orędzie prezydenta 
Periera, które opiewa, jak następuje:

„Powołany przez zgromadzenie narodowe 
na stanowisko najwyższego naczelnika kraju, nie 
uważam się za męża żadnego stronnictwa, lecz 
należę do Francji i rzeczypospolitej. W strętna 
zbrodnia, którą napiętnowało sumienie narodu, 
w ydarła ojczyźnie prawego obywatela, który 
przez 7 lat był czujnym jej ochronicielem. Nie
chaj pamięć tego bohatera wpoi w moją duszę 
poczucie obowiązku i niechaj stanic się moją 
kierowniczką. Ciężar odpowiedzialności nazbyt 
przytłacza moje barki, ażebym mógł odważyć 
się mówić o wdzięczności. Nadto głęboko ko 
cham ojczyznę, ażebym nie uczuły się szczęśli 
wym w dniu, w którym staję się jej najwyższą 
głową. Oby mi było danem w mym umyśie i 
sercu znaleść potrzebną siłę. bym Francji móg-, 
godnie służyć.

Akt zgromadzenia narodowego, którym w kil 
ku godzinach dokouanem zostało przejście w ła
dzy w inne ięce , stał się w oczach świr tu ca
łego nowem uświęceniem urządzeń republikań
skich. Paryż, któremu rząd rzeczypospolitej skła
da dzięki, złożył onegdaj podziwienia godny do
wód wdzięczności i czci. K raj, który wśród tak 
strasznych okoliczności jest zdolny do okazania 
takiej moralnej karności takiej politycznej 
męskości, potrafi także zjednoczyć te dwie siły 
społeczne, bez posiadania których ludy giną: 
wolność i rząd, który jest zdecydowany dążyć 
do należytego rozwoju w republikańskiej demo
kracji (żywe oklaski).

Mam niezłomny zamiar przez siedm la t lo
sów F rancji nie oddawać w lunę ręce. Dopóki 
mi one będą pow ierzone, pełen poszanowania 
dla woli narudu i prznięty uczuciem tnę1 odpo
wiedzialności, będę uważał za moj święty obo
wiązek strzedz tego, ażeby praw a, dane mi przez 
konstytucję, nie były zapoznawane, ani nie ule
gły przedawnieniu.

Pewna siebie i żywiąca pełne zaufanie do 
arrnji i m arynarki, może F rancja przyjmować te 
wzruszające dowody sympatji rządów i ludów, 
jakie właśnie z taką jednozgudnością jej sk ła 
dano, może z podniesioną głową zaznaczać swe 
zamiłowanie pokoju. Godna samej siebie, pozosta
nie i nadal wielkim środkowym punktem du
chowego oświecenia, tolerancji i postępu.

Senat i izba zdołają odpowiedzieć życzeniom 
k ra ju , jeżeli będą się zajmowały wyszuki
waniem tych wszystkich d róg , które mogą 
służyć dobrej sławie Francji, do rozwoju gospo
darstwa, przemysłu i handlu się przyczy
niać i kredyt publiczny jeszcze wzmocnić. 
Parlam ent potrafi okazać, iż rzeczpospolita d a 
leką jest od tego, ażeby być miejscem harców 
dla bezpożytecznej rywalizacji i osobistej pychy, 
a natomiast jest ucieleśnieniem ustawicznego dą
żenia do materjalnej i moralnej poprawy : ona 
oznacza rozszerzanie się owoeodajnych myśli i 
szlachetnych namiętności w narodzie, jest, sto
sownie do swej istoty, rządem, dotkniętym niezą 
służonem cierpieniem (?), a który uważa to za 
punkt honoru, nigdy nie łudzić tych, którym 
jeszcze coś więcej jest wiuien, prócz nadziei. 
(Powtórne długo\nvdł oklaski).

Do służenia tym zasadoir zaprasza panów 
rząd. Serce F rancji wskazało swym reprezen 
tantom drogę, ażeby dzięki współdziałaniu wszy 
stkich sił pr zygotować zwycięstwo. Przeszłość 
daje naukę, ale jes t p rz y s z ło ść , na którą zwró
cone są oczy Francji. Rozumieć swó1 czas, 
wierzyć w postęp i chcieć go — to znaczy ?■* 
pewnić porządek sp o łeczn y  i socjalny pokój1*.

Gdy czytanie orędzia zostało ukończonem, 
nastąpiła formalna burza okrzyków i oklasków. 
Tylko najskrajniejsza lewica zachowała się spo 
kojnic.

Telegramy .0* annifta Poisk egri\
Wiedeń 4. lipca. W ykłady profesora Noth- 

nagla nie rozpoczęty się dziś na nowo. Demon- 
stracyj nie było żadnych. Niemiecko-narodow 
studenci nie przy3zli na wykład.

Budapeszt 4. lipca. W  Nyiregy Haza prze
wrócił się wielki prom na Cisie' Około 200 osób 
znajdujących się na nim upadło do wody, a 
wiele z nieb utonęło. Dokładnie liczby ofiar je 
szcze niepodobna oznaczyć.

Budapeszt 4. lipca. Izba magnatów n a  wczo- 
rajszem posiedzeniu przedsięwzięła wybory do 
delegaeyj, poczem odroczyła się do dn:a 25. 
września. Na początku posiedzenia poświęcił 
prezydent Szlavy krótkie wspomnienie pamięci 
Carnota, przy czem wyraził się z najwyższem , 
oburzeniem o nikczemnej zbrodni, której ofiarą j 
padł on i dał wyraz współczuciu, jakie żywi 
węgierska izba magnatów dla rodziny zamordo-
wanego prezydenta i dla całej F rancji. ;

Buda-I rSZt 4. lipca. M agyar , Hirlap  donosi, (
że hrabia Bela C z i r a k  y  niebawem ustąpi z mi- j 
nisterstwa spraw zagranicznych i zostanie uży- , 
ty w zagranicznej dyplomacji.

Kai win 4. lipca. Prace w kopalniach z dniem 
dzisiejszym na nowo zostały podjęte.

Insbruk 4. lipca. N a audjencji, udzielonej 
tyrolskiemu wydziałowi krajowemu, rzekł cesarz 
do obecnych członków rady : „Mam nadzieję, że

sejm tyrolski w poczuciu znanego mi patrjoty-
cznego usposobiema, ach wali całkiem gładko na 
najbliższej sesji nowelę do ustawy o obronie k ra 
jowej, a 10 tem Dardziej,. że ustawą ta  nie na 
k ła d - na Tyrol żadnych innych ciężarów nad te, 
jak ie  ponoszą wszystkie inne kraje monarchji11.

Madonna di Campilgio 4. lipca. Cesarz przy
był tu  wczoraj o godzinie 5 po południu. T łu
my ludności oczekiwały przybycia monachy i wi- 
ta ły  go gromkiem. okrzykami. Pomimo dalekiej 
i męczącej podróży wyskoczył cesarz elasty
cznym krokiem z powozu, pośpieszył do ocze
kującej ge cesarzowej i przywitał się z nią nad
zwyczaj serdecznie.

Cała podróż monarchy z T rydentu do Ma
donna di Campigbo była prawdziwym pochodem 
tryumfalnym. Ulice, znajdujące się na tej drodze, 
przystrojono flagami i wzniesiono łuki tryumfalne, 
a ludność w itała wszędzie monarchę hymnem 
ludowym, wystrzałami moździeżowemi, gizm ią- 
cemi OKrzykami „Evviva“ i „Hoeb“. W kościo
łach bito w dzwony. Cesarz kilka razy kazał 
powozowi stanąć i rozmawiał z T.ielu ludźmi.

Btrlin 4. lipca. Król A l e k s a n d e r  serb
ski odłożył zamierzoną podróż do Berlina na 
rok następny, nie może bowiem opuścić Serbji 
przed sierpniem, a w tym czasie cesarz W  i 1- 
h e 1 m udaje się w podróż, z której powróci do 
Berlina dopiero z końcem października.

Berlin 4 lipca. Kanclerz Caprivi w rozmo
wie z burmistrzem miasta Kieł wyraził się, że 
ogólne położenie polityczne w Europie jes t bar
dzo pomyślne.

Berlin 4. lipca. K reutz Ztng. dowiaduje się 
z pewnego źródła, że carewicz, nie będzie obe
cny na manewrach, które się mają odbyć we 
wschodnich Prusiech. To samo pismo donosi, że 
ślub carewicza odłożono do lata 1895 r. ze 
■względu na zły stan zdrowie księżniczki Alicji.

Paryż 4. lipca. Rozprawa karna przeciw 
anarchiście M e u n i e r, oskarżonemu o spowudo 
wanie wybuchu w kaw iarni Very, odbędzie 
się przed tutejszym sądem przysięgłych dnia 
25. i 26. b. m.

Paryi 4. lipca. W czoraj przed południem u- 
więziono dwóch anarchistów. Uzbrojeni on; byli 
w sztylety i rewolwery i stawili zacięty opór.

Paryż 4. lipca. Sędzia śledczy pomiędzy in- 
neini zapytał mordercę C a s e r i a ,  czego on by 
sobie obecnie życzył? Ten odpowiedz ał, ż e  
c h i a ł b y  d o s t a ć  s i ę  do  R z y m u  i s a m  
C r i s p i ’ e g o  z a s z t y l e t o w a ć .

Florencja 4. lipca. Nazione aonosi w telegra
mie z Empoli, że anarchista Gustaw P u c c i  zo
stał przez trzech kolegów swoich napadnięty i 
śmiertelnie zraniony. Ten P u c c i  niedawno temu 
w y s t ą p i ł  b y ł  ze wszystkich związków anar
chistycznych.

tfeenecja 4. lipca. Policja zarządziła r e w i 
z j e  d o m o w e  u wszystkich emigrantów z Try- 
jestu i Trydentu, którzy do tutejszego stowarzy
szenia yCircolo Garibaldi“ należą, ponieważ po 
między nimi mają być a n a r c h i ś c i .  Em igran
ci wnieśli przeć w temu protest publiczny.

L ipom o 4, lipca. Przeciw zamordowanemu 
redaktorowi B a r .  d i  anarchiści już w roku 1889 
skierowali byli jeden zamach, który jednak 
w tedy został udaremniony. Chcieli mianowicie 
wysadzić w powietrze lokal redakcji. Od owego 
też czasu otrzymywał Bandi listy z pogróżkami.

Rzym 4. lipca. W  izbie wniesiono projekt 
ustawy, normującej postępowanie prawne co dc 
kwestji wyznaczania przestępcom przymusowego 
miejsca zamieszk ania i su-owszego zastosowania 
przepisu natychmiastowegc więzienia i karan ia 
tych wszystkich, którzy dopuszczają sie aakłó- 
i arna spokoju publicznego, lub nieostrożnego ob
chodzenia się ze ś rod sam i wybuchowymi, a prze
ciw którym  dochodzenie sądowe musi bvć za
niechane dla braicu dostatecznych dowodów 
prawnych.

Projekt do te j  ustawy, jak  niemniej ta- 
kiz, wniesiony wczoraj, a skierowany p rze
ciw podżegaczom do złych czynów i przeciw 
chwaleniu, lub apoteozowaniu takowych drogą 
pisma, odesrano do odnośręj komisji.

Przyjęcie tyci. wniosków jest zapewnione.
Belgrad 4. lipca. Król A leksander wyjechał 

wczoraj ze Stambułu. W  Niszu przyjął król mi
nistrów, zamierza bowiem zabawić tam dwa 
miesiące.

Madryt 4. lipca. Człowiek, który usiłował 
zamordować margrabiego Cabase, razyw a się 
Ricardo Perez, rodem z Katalonii. J a k  dotąd 
stwierdzono, nie je s t anarchistą.

Londyn 4. lipca Według 1 ’m es’u donoszą
z Szangaju, iż przygotowania wojenne Japonji 
postępują gwałtownie naprzód.

Sofja 4. lipca- Rozpoczął tu  wychodzić or
gan Cankowicz m  Concordia.

Sofja 4. lipca. Ministerstwo spraw zagrani
cznych nakazało sądowe ściganie szefa kancela- 
rji gabinetowej Stambułowa niejakiego Christa 
Karag.czowa za malwersacje, popełu iont\ prze
zeń, gdy był urzędnikiem ajencji dyplomatycznej 
w Stambule.

Paryż 4. lipca. Perier przyjmował wczoraj 
Dopołudniu ciało dyplomatyczne. Nuncjusz iniał 
przemowę, w której podniósł ogólne współczucie, 
wywołane tragiczną śmiejcie C arnota i wyrazić 
życzenie, aby Francja, której losy tak  doniosły 
wpływ mają na cywiuzację, jak  najpiękniej się 
rozwijała.

Perier w odpowiedzi swej podniósł, że re
publika, wybierając swym prezydentem  dawnego 
ministra spraw zagranicznych, tem samem do
wiodła, jak ą  wagę przywiązuje do utrzym ania 
przyjacielskich stosunków z obcemu państwami.

Wieczorem byli wszyscy ambasadorowie i

delegaci przysłani na pogrzeb Carnota na obie- 
dzie u Periera.

Ktrlsrofcl 4. lipca. błuchacz politechniki Paulino Ro- 
driguez z Nikmoguy, syn nikai-agwa.iskiego prezydenta 
senatu, skazany został przez tutejszy sad przysięgłych za 
ciężkie uszkodzenia ciała ze śmiertelnym wynikiem na 3 
miesiijCfc więzienia. Ojc-iee oskarżonego przytył tu nmyślnie, 
ażeby byo obecnym na rozprawie.

Wljaen 4. iipca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
poiudn. notowano: kredyty S50 7'>; weg. krecyty 44) - -  ; 
anglosy 15010; laenaerbdnki 24040 ~ „ztachan, 335 50; 
lombardy l05'-:0, eloethale 25050 tytoniowe 212- - - ;  
alpiny 8180; renta majowa 9505; węg. ;łota 1^075; 
anstr. koronowa 95 02, węg. koronowa 97-90; losy tureeaie 
60 — ; uniony 261 25.

Berlin 4 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna aursa 
końcowe. (W nawiasie pouane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  Pa r i t a t ) .  Kredyty 
2! 0"— J350 55j ; lombardy 42 90 (105-45]; weg. renta złota 
98-J u (120-74); ruble 219 25 (134 84].

Frankfurt 3 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry o/.raczają po
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 284 13 (.'»5'54, ;
lombardy — — ( —•—]: renta węg. złota —"— ( — ■—j . 
koronowa —•— (—'— )•

TELEGRAM  G IEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 4. lipca godz. 2. min. 35.

Akcje kred. 350 50 Gal. obi. prop. 96 75
Alpiny 8180  Wied. losy 172 50
K redyty węg. 440-— A ksje tytoń. 212 '—
Anglobanki 155'50 4*/, Poż. kraj.
Uniony 259 25 z r. 1893 96 75
Ludwiki 21540 Elbethale 258'50
Nordoany 303'50 Lftnderbank* 247 50
Lombardy 104 20 Renta zł. węg. 95'50
Losy tureckie 66 '— Bankvereiny )34’50
Staatsbahny 338'— Wspólna renta p. 98‘50
Czemiowieekie 277 '— Ruble 134 25

N A D E S Ł A N E .
M .  J O N A 252 :

DUM Ł A N K O W Y  I K a N TO R  W Y M IA N S
we Lwowie, ulica Jagielińska 1. i  

feo jts-je , i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p c p l e r y  
> t B i i o » f t « a e  n n i o u e t y  j*-j. u u j d o k t a d u i e s *  

t r y m  k u r n e  < ei u n y n  .

P R O M E S Y
na 3'7u l o s y  a u s t r  Z a k ł a b u  k r e d . z i e m .  

II. n ie . po 1 zł 75 ct wraz ze stemplem.

Ciągnieme 5 . lipca r . b.
G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k o r o n .

Przy zamówieniu z prowineji uprasza się o dołączenie 
20 ct. na portorjum.

Zmiana mieszkania.
A. G b ń k a

1« k a r z -  i  o i a t y a t a
mieszka obecnie przi ulicy Kopernika nr. ], w domu Wgo 

Mikolascha I. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 

3. do 6.

Spe jaiiuta ciiorob Łtrnycii i wrycifljCfe

Dr. Kazim. Podle wski
były lekarz prakt na klinice prof. Poumiera w Paryżu 

i Bossara w Berlinie.
(•-dynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

ml. C ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

Doniesienie
od roku laG l istniejąca wiedeńska firma

Ludw ik M o d e rn
otworzyła tu p rzy  ulicy Jagiellońskiej liczba d~> 

skład wzorów 
wszystkich swoich wyrobów i zaprasza najuprzejmiej 
wysika sziaehtę i P. T. Publiczność do oględzin tychże.

Z u p e ł n e  w y p r a w y  b i e l i z n y  d l a p a n ó w  
i p a ii.

S p e c j a ' n o ś c i  w dam>kicn i męskich Lin- 
geries i konfekcje, szlafroków, kostiumów, tennis, matinće 
i t d .  i t. d.

Pan August Schura?.nn
fabrykant machin we Lwowie, ulica ra  Błonie 

liczba 18
urządził w moich dobrach N f g ó r z a n y  koło Lwowa 
w ro k u  zeszłym zu w n ie  nowi narów ą gorzelnię a 

w szczególe :
i p a r a t  i a i (  d t i s n y  k o l u m n o w y  systemu 

francuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa.
M a s z y n ę  p a r o w ą  o s i l e  6 - 1. o n i, która przy 

cienieniu u atrnosf :r całą gorzelnię w ruchu utrzymuje.
s t u d n i ę  w i e r c o n ą  z ‘ pompą, która dostarcza na 

godzinę 120 hektolitrór- źródlanej wody.
Z o c i e r n i ę  z c h ł o d n i k i e m  w ł a s n e g o  s y 

s t e m u ,  która w przeciągu trzech kwairansy ochfadzr 
robotę na 12 stopni — zas r>rzy perniku urządził przyrząd, 
który r o z c i e r a  k a ż d y  g a t  u4'n e k z b o ż a ,  c h o 
c i a ż b y  n a j l i c h s z y  na miał i tem Laniem przy
czynia się do dobrych wydatków.

Słowem Pan I n g a n i  b . h a < u a n n  swojem linie- 
jętnem poprowadzeniem robót i urządzeniem gorzelni za
dowoli* mnie w zupełności, a tem samem zasłużył sobie 
u mnie na jak najpoclilebniejsze świadectwo i pomoenie.

We Lwowie, 26. czerwca 1894. 1728 1—?
Juljan książę Puzyna.

P rzy jec h a li  do L w o w a
dnia 4. lipca 1894.

BOTKL ŻORZA. J. ks. Jabłonowska z Bursztyna. 
J Rozwadowska z Kurowiec. M Bogdanowicz z Kosowa. 
T. hr. Dzieduszycki z Niesłuehowa. R. Puzyna z Gwoźdz- 
ca. R. dr. Morawski z Krakowa. A. hr. Tarnowski, z 
Tarnobrzegu. A. Orski z Tłumacza. A. Ostermann z Riel- 
ska. J. 0ovo z Wiednia

kiOTKL YICTOR-A W. Raloński ze Streptowa. J. 
Mosiewicz z Hudowa. Hotsahs, Simmer z Sambora. J. 
Planer, S. Blaustein z Wiednia

HOTEL SZWAJCARSKI. M. Reyzner z Pu ryża. W. 
Krokowski z Mościsk. Dr. A Wolfram z Tarnowa. AT. ks.
Rewakowicz z Wołosianki J. Trzciński ze Strupki. J
Franciszek z Vi arszawy. J. ks Krubliński z Chyrowa. J.
ks Sowiński z Nożniowa E. Zieliński z Klęczan.

HOTEL WARSZAWSKI. Ks. dr. B. ŁaraLólski z 
Rzeszowa. Ks. M. Nalaps z Cerkiewy. ta .  J. Piłek z 
Wiatrychowiec. L Podomki z Rosji. Z. Rntteter z Podola 
ros. K. Zawistowski ze Stawek. A. Frey z Bukowska. R. 
Prey z Rymanowa. D. Królikowski z Poznania. H. Breitze, 
J. Plaeh z Czerniowiec. L. C. Comptown, S Lapery, K. 
Schweger z Nowego Jorku. M. Mister z Londynu. M. 
Wiśniowski, K. Wróblewski z Krakowa. E. Filipowicz z 
Markowska.

HOTEL KRAKOWSKI. W Tf*drowski a Berlina. K.
Waidowicz ł Wiednia. J. Wanaraczek z Przemyśla. L. K. 
Sanojea ze Stanisławowa. K. Kihsler z Przysłupia. K. 
Rcgolini z Doliny. J. Bissinger z Rzeszowa. Dr. K. 
Łepkowski z Krakowa. Ks. A. Dzierzyń.ik' z Waszko- 
wic. Ks. F. Zając ze kzepnik. Ks S. Lącsi z Sokala. Ks. 
M. Sos z Targowiska. Ka. D. Kuczyński z Podhorzec. Ks. 
E Zerowicz ze Świiy.

50 ct I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. C t

J litr  wina czerw onego
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego 36 ct I l i i t r  p i w a  p i l z n e ń s k S e g o

wyśmienitego z Browaru akuyjiiego, k U i  i  na 
flaszki.

St.
poleca HANDEL

róg ul. Akademickiej i Ghorgioiyuy.
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OD 55 LAT I I HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALLACH i SIN Lwów — Rynek liczba 33 

p o l e c a  R ię .
Drobne og łoszen ia .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po ł ' / i  centa od wyrazu.

U a b r y k a  B r a c i  W O Z E L i K  
r'osziknje f r c h o w e g o  s t o l a r z a

( ^ la t z m e i s t r a ) . Pierwszeństwa mają 
wyksziaj, eui w e  f a c h o w y c h  r y 
s u n k a c h  i b i e g l i  w  p . » m  e .

f c / .e ń  7 klasy gimnazjalnej poszukuje 
lekcji lub dyuruum na ozas wakacji. 

Adres : Lwów. L. M. poste restante.
IT*

Ko n c y p i e n t u r y  poszukuje 
Lwów, poste rostante.

R.
4J1.

Ma l e ń k i  f o r t e p t a n i k  za 30 zł.
do nabycia Balicka 15.

Do r o ż k a  przejeżdżona jest de sprze
dania. Jau Wasylkowaki, ul. Zielona

1. 59, we Lwowie. 48!

l e k k iNo w y
Jest do nabycia

) w Bielsku.

pułkryty powóz,
u W. H. Deutschera

498

D°U  w

Fl a n c e  n a  b a r a k i ,  tamo w 
brach Lubycza królewska 

25 et. za 10 ‘.

do- 
poeztą po 

5<H

T ło d a  w y k s z t a ł c o n a  p a n n a
poszukuje posady jako towarzyszka 

na stale lub na parę godzin. Lwów, 
poste restante Mgławica. 500

s p r z e d a n i a  r e a l n o ś ć  w R a
wie ruskiej yis-k-yis poczty, sk łada

jąca się z domu piętrowego, oficyn, 
stajni i ogrodu morgowego, — wiado
mość u w łaściciela ua miejscu.

M i e s z k a n i a  i  f t k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

y \ A <

( Sztuczne żęty i całe scsjli
wykonuje i wstawia bez holu

atelier drntystyczno-techHlczne

< Mo Reisdłera
^  ul. Krakowska 1. 6, I. piątro.

L o d o w n i e  p o k o j o w e  po zł. 25, 
S i  i 45. M o g z )  n b i  d o  r o b i e '  

n l a  m o g ł a ,  pojemności 2 litry, po zł. 4
poleca

P io tr  C hrząsto laski,
handel żelazny we .Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

pokoje, kuchnia z a r a z  
ulica św. Zofji 1. 11.

do wynajęcia 
479

F o l w a r k  przeszło 200 morgów w tym 
50 morgów łąk z « Kładem 10—12.000 

zł. gotówki do sprzedania. Informacja 
w Ajene i Doboszyńskiego, Lwów, W a
łowa 23. 496

Są /  m i e ś c i e  D u b i e c k o  (starostwo 
Yf Przemyśl) opróżniona jest jedyna 

posada lekarza po dr. Gąsiorku. Pożą
dany jest kompetent z kilkuletnią pra
ktyką. W okręg ten wchodzi 22 gmin 
z ma miasteczkami i licznemi dworami. 
Sąd, poezta, telegraf i apteka w miejseu.

pokoje z 
do najęcia

kuchnią, spiżarką z i-az  
ielona 34 C. 495

01. P ie k a rsk a  1. 4, 4 pokoje na 
I. piętrze z przynależytościami od 

15. lipea. 494

Korespondencja prywatna.
Drogi D. Dla porozumienia się co 

do czasu i miejsca podaj mi Twój pro
gram i daj możność porozumienia się 
z Tobą listow nie. Twoja W. 499

j « j r ~ O O O O G G s  r  u  *  ?  f  * * *  *  s  *
M .jj? Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe

S  100 L w o w ie ,  ul. J a g ie l l o ń s k a  l. 3 ,
p o l e c a  c ł o  s ł o w u  j e s l o n u o g o  : 

r *  O r y g i n a l n y  p s z e n i c ę  b a n a . t k ę  — d o n h ę  k o s t r o m k ę  — s a n -
JK, d o m l r k ę  i inne gatunki krajowej p ro iik eji. Z y t o  p r o h u t o l s k l e —
W* moutańskie — szampańskie i trzcinowe. T u r n l p s  a n g i e l s k i  i  r z o p « i  
iZS ś c i e r n l a n k ę .  WszelKie n a w o s y  s z t n c z n e  w dowolnych ilotoiach  
JK  ^  g w a r a n t o w a n y c h  tkłaiu ikaeh, jako te i wapna nawozowe, gips 

i k.<init. M a s z y n y  r o l n i c z e  — l o k o m o b i l e  z pierwszorzęduyeh 
fabryk krajowych i zagranicznych. 1713 I—8

Z a s t ę p s t w o  d ! a  G a l i c j i :  F a b r y k i  m a s z y n  r o l n i  c z y c k
c .  k .  k o l e i  p a ń s t w o w y c k  w  B u d a p e s z c i e .  J | |

'■ [J f  -SCsiXX^:tXXXXDOOOOOOOOOOO£»

Farby olejne

B e z p o f r e d n i  I m p o r t

chińsko - rosyjskiej herbaty i kawy
w najlepszych jakościach.

Herbata
ciem ni naciągająca 

z miłą wonią.
", klg. Longo . . . 169

„ Souchong . . 2* —
„ Familijnej . 3*—

„ „ Malangs de
Moskwa . . 4"—

„ „ Melauge de
Londre . .  . 4*—

„ „ Wysiewek her
bacianych . . 130 

a „ Wysiewek wła
snych . . . . 160

przy odhioTib trzech fun
tów opłacam do każdej 

stacji.

K a w  a
prowadzę w gatunkach 
szlachetnych, czyste aro
matyczne, opłacam do ka
żdej pocztowej stacji 4*i, 

klg.
Carraeas wyśmienita 9-— 
Cula grubo ziarnista 9-5
C e y lo n ......................1#’—
Ceylon grubo ziarn. 10*40 
Ceylon najprzedn. . 10 70 
Mocca arabska . . 10 70 
Jaw« złota grubo 

ziarnista . . . .  10*70

pocztowej
p o l e c a  1549 1—?

Handel K 4 R O L 1  B I Ł Ł U B A J f A  we Lwowie.
Łaskawe zleeenia z prowincji uskuteczni:. i/< - ' łvohmiasf.

X,x

I i*

X

X
X*' »
-̂ -7-

X
K
K
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M. BEYER i SPÓŁKA

Młaflio wyrom „wypraw ślEycl”
Lwów. ul. Karola Ludwika I. I

poleeają:
Wielki skład płócien, sto ło w ej b ie lim y , ręe in i-  

Lów, chustek, śo iereciek  i t. p.
W ielki skład gotow ej b ielizny dam skiej, mę- 5

skiej i dziecinnej.
Pończoch, skarpetek, oraz wszelkich wyrobów 

pończoszkowych.
Spódnice kolorowe, bluzki, ubiory i bielizna  

do kąpieli.
Gotowe „wyprawy ślubne".

gotow e do u iycia  ,  szybko  
sehnace, d o  m alow ania

domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzw i, ok ien , podłóg, 
śc ian , sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

Alojzy Hubner
L ujów, Rynek l. 38.

Już nadeszły
BŚLEDZIE POCnO W F.U

bfcrdzt ładne 
sztuka 8 centów

tylko w h -E ulu
Leonarda Soleckiego

we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

D ra Ja s iń sk ie g o  
Poradnik

d l a  k a s z l ą c y c h .
Drugie, eałkiem przerobione i uzu

pełnione wydanie.
Do nabycia u  Autora.

r a o a o c c  a o o o ź io o o o o o c o o c o o o

§ H E R B A T Ę  Familijną R 
g  v> b B o  1*80 1 a  zł.

' MCMI WTSIEWK! z I M  j.
X U ile  L*4U 1 zł. 1*70 g

1018 poleca HANDEL 1—? f

Alberta Szkowrona
O Lwów, plac Marjackl ł. 7,
ooExsoiaoo o o o o o o o o o o o o o cc r<  a
1445 1 ? Dla

. lertheim & Conp.
c. k. dostawcy nadworni.

Pierwsza austr. c. k". uprzy- 
_______________wilejowaaa fabryka kas
v  g z e l k l e g o  1 wind

r o d z a j u  w W i e d n i e .
z patentowanemi i y  r . o n l s e n g a s s e O .
urządzeniami

bezpieczeństwa. Illustr. katalogi gratis.

P a p i e r  p e r g a m i n o w ą
do zawijania masła, sera i t. p.

poleea 1204 1—?

ła n ie j ja k  w w ę d iie
Alojzy Hubner

Lwów, Rynek 1. 38.

Dentysta
Dr. R KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swój długoletni

Z akład d en tystyczn y
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 - 1  przed, i od 
2—5 popołud. W  niedziele i święta 
od 9—12 przedpoł. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 —9 przedpoł.
•  1744 1 - 5

Kapy na łóżka i stoły.
Koce, Materje na meb’e, 
Portjery, Firanki białe i kremowe 
Dywany angielskie, Chodniki, 
Kapy trykotowe baweł. pluszo

we, pikowe białe i kolorowe 
w największym wyborze

1!,78 poleca najtaniej 1 — 1
NAGAZYN

l Dreilen - Synów
Lwów, pi. Kapitulny 1. 2.

Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolaizy tokarzy far
biarzy, itapeluszników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profcbjonlsiów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo
ne na wszelkie potrzebne materjaly, 
co podaję do powszechnej wiadomo

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny skład farb i aiałerjałów

Alojzego Hubnera
Lwów, RyneL I. 38.

łaszczę mesŁie z
sprzeda ją  bajeczni e tanio

S. Gabriel & J. f  hlebewotk
we Lwowie, plac H alich licnbt, 3.

Z a w i a d o m i e n i e .  ^jj

i i

„VINADOR»
y  v  S.AWł?rnl Teatrali oj 1 w „Grand Cafe Restanrant

Prosimy uważać na naszą, markę ochronną.

Wyszynk szklankowy, jako też sprzedaż we flaszkach znanych 
gatunków win z hiszpańskiego składu wina

50 1 — 8 J j

i  
I I
U

[i® — 1

ł - f  O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m  I I ł  
H f  S p r z s d s i  t y k o  sr z i e l o n o  o p i e o z ę t o w a n y c h  

i n ie b ie a ik o  e t y k i e t o w a n y c h  p u d e ł k a o h .  -y g
Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I  D E  B I Ł I B i .
Z n a k o m i t y  ś r o d e k  p r z e c i w  p i e c z e n ł i k  z g a g i ,  
k a t a r o m  ś w ł ą d k i  w y m  i  n t r i i d n l e n l n  t r a w i e n i a

s z c z e g ó l n i e .
Składy we wszystkich handlach w ól mineralnych, w aptekach i drognarjaeh. 
339 1—? D y r e k c j a  z d r o j o w a  w B i l in  ( C z e c h y ) .

A p t e k a  p o d  „ s r e b r n y m  o r ł e m  '

W  J A N  
„  J A K Z Y B T A

jnbller i riotnlk
we Lwowie, pmo Marjackl

poleca »wój bogato zaop-- 
^5?. trzony skład wyrobów jubi- 
-*%  lersKieh, złotyeh i srs- 
^  ** bmyoh

ęo najniższych 
cenach.

M. BEYER i SPÓ ŁK A
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I. y

^ X X X '< X X X X X X 7 X X  J O O O O O O O O C

mm j c o o K  ius mmmmm.Î Wra«Wo<)co(iaqMW_

Sżkołka Kiliaarska
i  OkfllB, poczta Grzymałów

poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stoLw 
w  i dywanów, oraz na ścianę przed łó łka  25 zł., na podłogę 25— 100 
Iw  zł., portjery długio wązkie 40—50 zł., pojedyncze szerokie 100 do 
^  150 z ł ,  kobierce wielkie na schodj kiiścielno 100— 300 zł. Ib u<*- 
|-- gramy, herby, napisy i dedykacja wyrabiają, się na żądanie bez- 
I *  płatnie według podanego rysunku. M aterjał czysty, wełna na po- 
Jfe iKrojnej suczy konopnej; wyrób rę c z n j  sumienny, silny, zbijany,
^ | |  przewyższający trwałością, wszystkie tJu u u n j. Starodawnym swy~ 

czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
a g  w spuściinie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- 
S  \vą kościołom i cerkwiom, w których iirielka ilość ich do dziś się 
M l przechowała; dawano Je do każdej -wyprawy nowożeńców i jatf 
■  dawne inwentarze, intercyzy, testam entu i działy famili.ne świad- 
Bf czą, każdy dom, czy majętny, czy uboyi, nie oDSzedł się bez tych, _ _  
H  kobierców, które odwieczne zwyczaje n.wodowe do użytku i ozdoby g g  

w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnym i. Zamówienia przyjmuje 
£  Dyrekcja Szkółki Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza,
S  w Oknie, poczta Gr< ymałow. 10711—6
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ALOJZEGO HUBNERA
Lwów, Rynek 38.

ZYGMUNTA RUCKFRA
v o  L w o w i e

poleca

C r e m e  I r i s .
SPECYFIK NA PIEGI 1 

Pełączeuie nader szczęśliwe do w y
delikacenia uaskórka, w y g u b i e n i a  
p l . g O w ,  przeciw opaleniu słonecznemu, 
pryszczykom IrądjJkom i t. pr nieczy
stościom skóry.

Użycie pejedyncze. — Skutek nieza
wodny 1

Jat po użyciu jednego słoika kremu, 
piegi bj dną, a przy dłuższem użyciu  
znpełuie znikają. ł

Zsmówi»n ł  z prow i.cji pocitą od 
rotną. 1746 t— ?

ffiDCilf to M t!
skład ksi|Ż3k do nabożeństwa

własnego nakładu i wyrobu 
wo L w owiń, ul. Karola Lud wika S

(gmach Tow. kred ziemsk j 
w porwói u  na i.wt

poleca na premie dla dziaiwy ezkoluej 
książki do nabożeństwa o nowej treści 
op awne w płótno po 20, 45 i 53 c-t. 
Obrazki ś«.ę'yeh z mtdiitewkami 10C 

sztuk po 55 i 75 ct.
Medel ki, różańce, wit~ażyki i d. 

Oprócz tego znajdują się na s tładzie 
Albumy na fotografie, Ramy, Obrazy, 
Księgi handlowe, Pamiętnik, po niskich 

cenach.
PP. kupaom i odsprzedającym slosewuy 

rabat. * 696 1 — 3

UtUKUMU
bez cukru i oez anyżu 

Stara czysta żytnia wódka, W skut
kach lepsza, niż KONIAK

poleca 103ó 1—?

KAROL BAŁŁABAN
w e  L w o w i e .

O r z e c z e n i e .  Na podstawie docho
dzeń i badań uhemlcznyoh poświad
czam niniejszem, i i  wódka „Bałłaba- 
niwka" jest wyatałą I oczyszczoną 
iytniówką, wolną ed nlodogon. Guzlui 
i  tym podrbnyoh przymieszek. Wsku
tek tego orzekam, iż jeet oua czystym, 
zdrowym I hyglonloznym napojem gorą
cym (spirytusowym), który na ur.ręj 
ludzki działa tak samo, jak prawdziwy 

Cognao.
Lwów, dnia 10. Marca 1802.

Dr. B r . Radsissewski m. p. 
Piofesor chemji w Uniwersytecie 

lwowskim.
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N o w o  o t w o r z o n a

lUtOGtUERJA POD KOTWICA  
óf&kóba E eck en a

magistra farmacji
w e L w o w ie , CEotel W a rs z a w s k i)

poleca Szan. ,P. T. Publiczności 
w  M a t e r l a ł ł ’ a p t  - e s n e ,  środki uniwcraalae, p e r f u m ,  i  m y d ł a ,  fara«  
W- J e n e  1 a a g * - a » l c z n e ,  l a n i e 1* 1 i a r b ę  d o  p o d ł ó g ,  f a r b y  o  l e j  

n e  j a d o w e  d o  n i y c ł a .  J.*ko no~eśó poleea pe fumę kraj o .rą

%

n
n
n
m
n
u
$n e  g o t o w e  d o  n i y c ł a .  J.*ko no~cśd poleea 

^  gE C H O ‘ t posiadającą b s r d z o  p r z y j e m n y  I d ł u g o t r w a ł y  z a  ^  
2S& p a c h  k w i a t o w y  w flikcnikach po 4 f et,. 70 i !T0 7,1.
^  Skład i n s i r a m e u t ń w  i o p a t r u n k ó w  c b l r n r g i c z i i y c h  i ł a b o -  ś ł
S  r a t o r y j n y c h  dla op. lekarzy j. weterynarzy.
Sm C e n n ik i  d la  p a ń  go«p  >dyń g r a t i s  i  f r a n c o .  — W is e ł k i  n a  " s  
^  p r o w in c ją  o d w r o tn ie .  16'iS 1 —2 ^

s e i t im it iŃ it i t  « » # K S > w l S w » i s s i n a t i i s i «

I W O N I C Z
Zakład, zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

o t w i e r a  s e z o n  2 0 .  m i  j a

W roku bieżącym oddaje się do użytku P.
b. r.
T. Gości 1. jeden dom

mieszkalny, 2. jeden barak, 3. gruntownie przerobione łazienki borowi
nowe, 4. ważuiejeze przyrządy do ortopedji.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20. czerwca i po 29. sierpnia uic-szkaaia znacznie tańsze.
W por/e od 2 \  czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia od 

tł key kuracyjnej. 1552 1—2
LeKarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia DYREKCJA.

C S  JK O G O C S . - t  y o o o o t J t O C C O O O O O K W

Jalo d t a  t pavną liOcii b i i t t ł i r
polecamy następujące papiery:

4 ®/0 Listy galic.* Tow. kred. ziemsk. 4 */, ’/, listy galic. Banku 
krajowego. 4°/, listy koron, galic. B anku krajów. 4= 'A°/0 listy 
galic. B anku hipotecznego 5°/0 listy gal. B anku hipotecznego 
przemiowane. 5°/q listy gal. Banku hipotecznego bez premji.
4 n/0 Pożyczkę k ra jo w a  koronową. 4 %  Pożyczkę propinacyjną 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
i węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach n a jk o r z y s tn ie j 

szych.

August Schellenberg i Syn
Dom bankowy II kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1.
M T  B o h  n a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
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H a n d e l  h e r b a ty  c h iń sk o  -r o s y js k ie j

E D M U N D A  E 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10, 1 ?

poleca poleca nailepste gatunki

HERBATĘ
zbioru majowego:

K A W Y

X  H. Congo . ®ł. j '60 
SoUOhOflg czarna .

tbiór 0 '
Kaysow czarna . 4*--
Melaupo de Lund. i,--. 
Wyslewki horbii- 

ci.t-w . . . . .  1-3,)
Wyalawkl noriop-

uąycn ńtrb .ft, . i*o0 

Sirjnówienia * pruwiocji

o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do
każdej stacji pocztowej 4*1, kilogr. 

wcreczATi;
Po.*wHco.............•*— V, k ■■■•90
Oibg grubo r.iĵ nialń - S’50 — if
Ceylon tielonu. - - - 10*— „ 1’-

„ „ {iratirtniB 10*40 ,
n gTTib. Riarc. 10*75 S'03

n n ;:.-.rłnwa 10
Mo*':da srtłuiht. tG-75 s 1 "̂i
ri tioŁs - * - * I0’7ił j, i Oł*

ł»sU;.» s i ę .
w ysyła się udwrotną pocztą.

@ 0 3 0 0 0 0 0 0  S O O O S O O C  

0 B r o w a r  p a ro w y

o JA M A  G Ó T Z l
O w Okocimie

poltca swoje snakomite piwa, Itóre z powoau doborowych składników 
i niezrównanej jakości, piewszorzędce za mują stanowiako wśród piw Kra 

A J  jowych, jakoteż zagraniezuych i n i wystawie krajowej powszechne znaj- ffm 
n *  d u ją  uznanie.

Pouieważ doszło do mojej wiadomości, że niektórzy rentauratorowie 
obce, poślłdn iejszfgo gatunku piwa, ja*10 okceiiRSnie sprzo-dają, przoiu dla ^

O' ostiZtżeuia F. T. publiczności mam zaszczyt donieść, że g ł ć w n y  tthl 'oS 
i  z a s t ę p s t w o  m e g o  b r o w a r u  d l a  L w ow < * 1 U a i i c j i  w a c h o -  . 
d n i e j  znajduje s.ę u pp. O z y a a z  W l x e l  1 S y n  w e  L w o w i e  ni na

O Bogusławskiego 1. 13., zaś s k ł a d  p i w a  b u i e l f c o w e g  > u p. S . W ie -  I I  
a e r a  w e  L w o w i e  ul Sykstuska 1. 14. — tudzież, że p i w a  o ł t o c l m

O s k i e  s z y n k u j ą  n a  s z b i a a k i  w następujących restauracjach i poko
jach do śniadań:

u p. J o s e f a  E h r l i c h a ,  Kawiai uia teatralna,
„ „ W ł a d .  K o z ł o w s k i e g o  ni. Gródecka ] 7 9 ,
„ „ H .  K l i u g a b e r g a ,  Orpheum, ul. Zimorowicza 1. 17 
„ _ J a n a  L u d w i g a  ut K i akowska 1. 7.,
„ K a r o l a  j u i c U l w i e c k i e g o  ul. Słowackiego 1. 8 ,

a n t .  B n d z l A s k i e g o ,  restauracja kolejowa, J F
„ .  K .  S a ł z b e r g a  ul. n.ołłątaja, róg Kazimierzowskiej, W
„ _ N a i t a ł y  T o e p l e r a  ul. Trybunalska 1. 12,,
„ „ M a r a  W i x l a  ul. Ormiańska 1. 5.

O Na przys.iłuśd egłaszaó będę kaiaej niedzieli vr pismach lwowskich
nazwiska restauratorów, którzy p i w o  o U o c l* * * s k le  sp zedają, a nadto 
zaairzega'u sebie wystąpić w drodze sądowtj przeciwko sp *ł6n“izy obeego 
ji.Ta pod marką oKoeim kiego. J a n  Gotz w O k o c im ie .
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W y d a w c a .  J ó z e f  L w t o w m  : l d .  o d p o w i e J i W u ,  z »  r e a a k e j s  A d u >  K r . j e w . k L  P a y i M  z  f a b r y k i  c z e r l a ó e k i e j .  Z  D r u k a t i u  . D a i e u m a a  F o l e k i a g o * .  p o d  a a r z * d o m  F r a n o ia a k a  K a l t a w a .


